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Everest, osiągnąli cal i stanęli na wierzchołku mierzącego 88 


m „króla gór”. Sukces naszego, kierowaneg z Andrz 
[| Zawadą, zospołu jest ewenementem w histor jtowag 
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wyist akc: / klótry Już za żrk gdzie oczywiście zatkniąto biało-czerwony 
Towarzysz z sztandar, zdobywcy nadali: „gdyby nie chodziło o Everest — t 

i byśmy nie poszli.” Obaj wspinacza korzystali z aparatów t 
ognie rorrag WYŻWAN | U NASZYC H CZAS 0W „. k „R szw = : is rl . 
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relacja z wyprawy. (zp) 


bszerny fragment referatu programowego 

Biura Politycznego KC PZPR, przedstawio- 
nego Zjazdowi, poświęcony był zadaniom młode- 
go pokolenia i trosce Partii o jego wszechstronny 
rozwój: 


Młodość naszego społeczeństwa, potencjał 
sił i kwalifikacji, jakim dysponuje młode pokole- 
nie, jest wielkim narodowym bogactwem, 
ogromnym atutem w dalszym rozwoju kraju. 
Partia za jedną z najważniejszych swoich powin- 
ności uważa socjalistyczne wychowanie mło- 
dzieży, należyte przygotowanie jej do trudnych 
obowiązków gospodarza kraju, zapewnienie jej 
optymalnych warunków życia, nauki i pracy. 

Powołaniem i sensem życia współczesnej 
młodzieży będzie zbudowanie rozwiniętego 


ę 
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Otrzymaliśmy teleks: OSTROŁĘKA. Harcerze Hufca ZHP W 
szków-miasto zorganizowali 9 i 10 lutego zbiórkę surowców wtórnych 
Uzyskaną kwotę 10 tys. zł przekazano na budowę „„D: 
to druga część realizacji harcerskich zobowi 


flodzieży 


ń. Pierwszą były pr. z 
rzecz miasta przeprowadzone w październiku, których wartość sza 
na 90 tys. zł. 

Z-ca Komendanta Chorągwi 
Henryk Sokołowski hm 


społeczeństwa socjalistycznego, zapewnienie Zamieszczamy dziś kolejną listę ofiarodawców na „„Dar Mk y 

bezpieczeństwa ojczyzny i pokojowego życia Szkoła Podstawowa, Opol 540 zł., Zespół Szkół Zawodow r4 
Ą p 24: gz. Gdynia 1980 zł, LO im. Kniewsk (udańsk 00 zł, Szkoł 

narodu, wykorzystanie w pełni możliwości re- Podstawowa, Raciążek — 384 zł. Szkoła Podstawowa ne 5, Poznań — %X 

wolucji naukowo-technicznej dla wszechstron- KH ZHP, Zabrze — 100 zł, Szczep HSPS Zespół Szkół Za h 

nego rozwoju gospodarczego i kulturalnego kra- CZSR, Świdnica — 848 zł. Technikum Kolejowe, Warszam 50 zł 

> Ę ż Clasa IVa PST, Oleśnica — 800 zl.., Zespół Szkół Hotelowo-Gast 

ju. Pokolenia, które Polskę Ludową wywalczyły zyj AE: : EA aż) z ? > 18 , 

i zbudowały, dobrze zasłużyły się ojczyźnie, Gdańsk-W rzeszcze — 500 zł, Szczep „„Konra ;dańsk-W c 

spełniły i spełniają wobec niej swój obowiązek. 300 zł. Szczep im. Marynark Bobow 0 zł. KH ZHP 

z RA 3 Trąbki Wielkie — 1000 zł, LO im. Rewolucji Paźd k Ru 
daniem młodego pokolenia jest kontynuacja ć 

e = Boi 5 - My ) 300 zł, Instruktorzy KH ZHP, Tczew — 500 zł, LO nr 63, Ż 

i wzbogacanie tego dorobku w sposób godny 1500 zł. Klasa II. Zasadnicza Szkoła Zawodowa, Kok g 

najlepszych tradycji naszego narodu. Szczep HSPS, LO Sierpc — 500 zł. Mechaniczne Srudium Z 


Radzyń Podlaski 700 zł 

Wszystkim, którzy chcą się znależć na tej liście przypominamy 
konto: NBP I ODDZIAŁ GDAŃSK. NR 19015-2743-132 „DAR 
MŁODZIEŻY” 


Fot. CAF 
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XI Następca „Kraba” - podwodnego robota Do późnej nocy 
3 grzmiały armaty, a pol- 


skie okręty pod wodzą 
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potężnym ogniem pol- 


GLIWICE (HSI). Bardzo interesująco przebiega schodzi ską Li pea 
realizacja Turnieju Wiedzy Obywatelskiej . jej zaś trwogi nie okazu- 
w Szczepie Harcerskim, działającym przy Szkole na dno Pacyfiku jąc mocny odpór dawa- 
Podstawowej w Gliwicach-Bojkowie. k 4 ; li. Adziało się to roku pa- 

Harcerze, a nawet zuchy, które również biorą ZSRR (PAP). Od ośmiu lat powstają w ZSRR seryjne podwodne Asi yz AE 
udział w Turnieju, starają się jak najbardziej pojazdy. Był wśród nich „Krab' — rodzaj robota do skomplikowanych UBKBGO, nza.Mioże 
uatrakcyjnić jego program. prac pod wodą i „Tinro — 2”, przeznaczony do długotrwałych badań ciwego POWODA kró- 

I tak, przystępując do zadania „Zakazane pio- pod powierzchnią oceanu. Najnowszy wehikuł z tej serii — to właśnie la Stanisława Augusta, 
senki'* szczepowy-druh Mietek — postarał się „Szelf-1'. Waży 3,3 tony, mieści dwuosobową załogę i rozwija pręd- który owej bitwy świad- 
o wypożyczenie filmu pod tym samym tytułem. kość 5 km/godz. Osiąga głębokość 500 m, i może na niej pozostawać kiem był naocznym i na 
Zastępy nauczyły się wykonywanych w nim pio- przez 36 godzin. Przeznaczony jest do badania dna Pacyfiku. (tok) jej wieczną pamięć złote 


senek. Potem, w czasie powtórnej jego projekcji, 
w której uczestniczyć mogli także starsi miesz- medale wybić kazał 
kańcy Bojkowa, harcerze przyłączyli się do śpie- i najdzielniejszych nimi 


wających aktorów. GS 57 wyróżnił, prostych maj- 
astępy przygotowują się również do realizacji ze, z 
zadania „Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy”. r tków nie pomijając... 


Przeprowadzają liczne wywiady ze starszymi, 


zasłużonymi pedagogami, bibliotekarzami. Fot. archiwum 

Na zakończenie Turnieju harcerze postanowili KROSNO (PAP). Do rzadko już spotykanych twórców ludowych 
zorganizować dużą uroczystość, na którą zapro- | - należy Wojciech Węgrzyn z Sowiny, wsi w woj. krośnieńskim. Rzeźbi O bliższych szczegółach tej zadziwiającej bitwy nie odnotowanej przez 
szą rodziców i nauczycieli. - ą on mianowicie z drewna — mieszkańców lasów, zwłaszcza ptaki. p = 2 + « Ó 

Dużą uwagę pofwsacaja wena godai Wykonane z talentem „drewniane portrety” rozmaitych ptasich ga- historię, o wielu jeszcze innych, mało znanych faktach polskich z morzem 
pogłębiających ich wiedzę o życiu kulturalnym tunków artysta barwi, nadając im oryginalne kolory. Twórczością W. świ. ń, pi. e . a 
ESI Gdalzcieie na spektakle teatralne. prezen: | Węgrzyna interesują 2 żywy KA -„adódęccć. w doświadczeń, pisze JERZY KOWALKOWSKI w artykule „Księcia Panie Kochan 


tując ciekawe montaże poetyckie. (bg) Muzeum Regionalne w Jaśle. (kż) ku admiralskie poczynania” na str. 4 
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Fot. CAF — Zagożdziński 
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Doniosłe znaczenie w wychowaniu mło- 
dego pokolenia i mobilizowaniu go do waż- 
nych zadań społeczno-gospodarczych przy- 
pada ruchowi młodzieżowemu. Partia pozy- 

* tywnie ocenia działalność organizacji zrze- 
szonych w Federacji Socjalistycznych Związ- 
ków Młodzieży Polskiej. 

Dokonane w ruchu młodzieżowym prze- 
obrażenia programowe i strukturowe należy 
uznać za korzystne i trwałe. Obecna struktu- 
ra ruchu młodzieżowego dobrze służy jed- 
ności młodego pokolenia, sprzyja aktywnoś- 
ci młodzieży i działalności ideowo-wycho- 
wawczej ZSMP, SZSP i ZHP. 

Partia wysoko ceni udział młodego poko- 
lenia w realizacji ogólnonarodowych zadań, 
widzi troski i potrzeby, dążenia i aspiracje 
młodzieży. Dostrzegamy również potrzebę 
pobudzania aktywności młodzieży we wszy- 
stkich sprawach dotyczących jej problemów 
oraz przyszłości kraju. 

Zadania, które stoją przed naszym naro- 
dem, wymagają hartu, wysokich walorów 
moralnych i ideowych, solidnej wiedzy. Li- 
czymy na młodych, na ich gotowość sprosta- 
nia wyzwaniu naszych czasów. Liczymy na 
socjalistyczne związki młodzieży polskiej, na 
zdolność przewodzenia młodych w pracy 
dla siebie i dla kraju. Niech wiedza i kwalifi- 
kacje, zapał i energia młodego pokolenia jak 
najlepiej służą Polsce. 

Rozwój naszego kraju, postęp techniczny 
i cywilizacyjny, wyższe potrzeby pracy i ży- 
cia wymagają od każdego, a zwłaszcza od 
młodych, wysokiego zasobu wiedzy ogólnej 
i coraz wyższych kwalifikacji zawodowych. 
Dążymy do tego, aby system wychowawczy 
coraz lepiej kształtował człowieka wszech- 
stronnie rozwiniętego, o szerokich horyzon- 
tach myślowych, gorącego patriotę iinterna- 
cjonalistę, otwartego ku wszystkiemu, co 
nowe, postępowe i twórcze, aktywnego iza- 
angażowanego. Program upowszechniania 
średniego wykształcenia traktujemy jako 
program awansu kulturalnego całego mło- 
dego pokolenia. Przystąpiliśmy do stopnio- 
wego wdrażania programu dziesięcioletniej 
szkoły średniej. W toku realizacji program 
ten będzie doskonalony w oparciu o prakty- 
czne doświadczenia. 

Dążąc do wyrównania warunków startu 
wszystkich dzieci, koncentrujemy uwagę na 
rozwoju wychowania przedszkolnego itwo- 


ZJEŹDZIE PARTII 


W pierwszym rzędzie od lewej: Alojzy Karko- 
szka, Jerzy Łukaszewicz, Stanisław Kania, Jan 
Szydlak, Mieczysław Jagielski, Zdzisław Gru- 
dzień, Wojciech Jaruzelski, Władysław Kru- 
czek, Henryk Jabłoński, Edward Gierek, Ed- 
ward Babiuch, Stanisław Kowalczyk, Tadeusz 
Wrzaszczyk, Andrzej Werblan i Jerzy Wasz- 
czuk. W górnym rzędzie od lewej: Emil Wojta- 
szek, Kazimierz Barcikowski, Zdzisław Żanda- 
rowski, Tadeusz Pyka, Józef Pińkowski, An- 
drzej Żabiński, Zdzisław Kurowski i Zbigniew 


rzeniu korzystniejszych warunków dla mło- 
dzieży uczącej się w zbiorczych szkołach 
gminnych. W najbliższych latach wzrastać 
będzie wyrażnie liczba dzieci i młodzieży 
szkolnej, co nakłada na nasze państwo ispo- 
łeczeństwo obowiązek budowy szkół 
i przedszkoli w nowych osiedlach mieszka- 
niowych oraz zbiorczych szkół gminnych 
i mieszkań dla nauczycieli. 

Szczególną uwagę przywiązywać powin- 
niśmy do właściwego przygotowania mło- 
dzieży do zawodu. Dalsze etapy realizacji 
reformy systemu oświaty i wychowania, 
opracowywane koncepcje systemu kształce- 
nia zawodowego młodzieży, dróg przygoto- 
g wania do studiów wyższych oraz form 
| kształcenia ustawicznego pracujących wy- 
| magają konsultacji ze środowiskami nauko- 
wymi i pedagogicznymi, z organizacjami go- 
spodarczymi, z ludźmi pracy. 

Przeprowadzając reformę _ oświaty, 
uwzględnić należy cały dotychczasowy do- 
robek szkolnictwa zawodowego, a zarazem 
nowe potrzeby gospodarki. Treści progra- 
mowe i struktura organizacyjna kształcenia 
zawodowego powinny zapewnić w ramach 
reformy jego elastyczność, umożliwiającą 
zgodny z potrzebami gospodarki narodowej 
dopływ kwalifikowanej kadry oraz drożność 
w kierunku szkół wyższych. 

ównież w przemówieniu zamykającym 
Rewey Zjazdu jeden z fragmentów po- 

święcił towarzysz Gierek sprawom wy- 
chowania: 

Niezbywalnym zadaniem naszej Partii jest 
praca nad kształtowaniem świadomości 
społecznej w duchu socjalistycznych i patrio- 
tycznych ideałów. Służyć tej pracy powinna 
szkoła i uczelnia, organizacje społeczne 
i związki młodzieży, sport i turystyka, insty- 
tucje kulturalne i środki masowego przeka- 
zu. Służyć temu powinno wychowanie w ro- 
dzinie, która najbardziej trwale zaszczepia 
młodzieży cechy i wartości, z jakimi idzie ona 
w życie. 


W trzecim dniu VIII Zjazdu PZPR 
pracowało 18 zespołów proble- 
mowych. Jeden z nich zajmował 
się sprawami kształcenia i wycho- 
wania młodzieży. W trakcie jego 
obrad wśród wielu innych mów- 
ców wystąpił naczelnik naszego 
Związku, druh Jerzy Wojciechow- 
ski. Mówił o codziennej pracy har- 
cerskiej, poruszył trzy sprawy: 
sposoby kierowania pracą zastę- 
pów i drużyn, kłopoty zsamorząd- 
nością i problemy nurtujące kadrę 
instruktorską ZHP. Z niewielkimi 
skrótami przedstawiamy Wam 
dwie pierwsze sprawy z jego wy- 
stąpienia. 

prawa pierwsza —to konie- 

czność powszechnego za- 

ktywizowania podstawo- 
wych ogniw naszych związ- 
ków, w wypadku harcerstwa 
zastępów, drużyn i klubów 
specjalnościowych. Wyzwala- 
nia w nich autentyczności dzia- 
łania, stworzenia dla tej auten- 
tyczności właściwych warun- 
ków. Trzeba przypomnieć, że 
ogniwa najniższe, ich koncep- 
cja, wywodzi się z naturalnej 
dążności młodych do łączenia 
się w grupy rówieśnicze, ko- 
leżeńskie, przyjacielskie. 
W tych podstawowych ogni- 
wach jesteśmy w stanie osią- 
gać wysoką temperaturę emo- 
cjonalną, dając jednocześnie 
możliwości samorealizacji. 
W zastępach i druzynach są 
warunki, aby nauczyć .rozu- 
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Co przeszkadza drużynom dobrze pracować 


Niech samorząd w szkole i harcerstwie 
będzie naprawdę samorządem 


mieć takie pojęcia jak ojczyzna, 
naród, patriotyzm. 

Tu i ówdzie upowszechnia 
się natomiast styl pracy duży- 
mi grupami młodzieży — szcze- 
pami, hufcami, chorągwiami. 
Program często nie trafia do 
zastępów lub drużyn, bo wszy- 
stko rozgrywa się na tym wy- 
ższym piętrze. Robi to oczywiś- 
cie wrażenie. Każda masówka 
jest sprawą imponującą, ale 
czy dającą określony efekt wy- 
chowawczy? Bo jakież jest np. 
uczestnictwo w realizacji pro- 
gramu Związku całym hufcem 
— zucha z określonej szóstki 
w określonej drużynie lub har- 
cerza'z zastępu? Często tylko 
ograniczające się do roli bier- 
nego obserwatora zdarzeń, 
które zostały zaprogramowa- 
ne i zrealizowane bez jego 


ra 
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udziału, na szczeblu instancji 
Związku. 

Wiele jest zresztą takich po- 
staw, jaksamorządność, odpo- 
wiedzialność, aktywność, któ- 
re najskuteczniej można kształ- 
tować w klimacie intymnym. 
Zwłaszcza w wypadku samo- 
rządności, która wymaga prze- 
cież wypowiadania swych po- 
glądów wobec innych, kon- 
struktywnego myślenia, umie- 
jętności organizowania się do 
zadań i oceniania. Nawyki i po- 
trzeba współdecydowania le- 
piej kształtuje się wtedy, gdy 
forum samorządowe powię- 
ksza się stopniowo — od grup 
najmniejszych po większe. 
Wiąże się to z pokonywaniem 
nieśmiałości, pewnego  za- 
mknięcia się w sobie, zwłasz- 
cza w wieku dorastania. 


tak przeszedłem do drugiej 
| sprawy, jaką pragnę pod- 

jąć, do rozwoju samorząd- 
ności młodzieży. Sprawa sa- 
morządności jest niezwykle 
ważna. Bierni członkowie sa- 
morządu szkolnego czy rad 
drużyn i szczepów, to w nastę- 
pstwie milczący przedstawi 
ciele w samorządach robotni- 
czych, radach zakładowych, 
organizacjach partyjnych. Sa- 
morządność młodzieży — to 
klucz do późniejszego aktyw- 
nego uczestnictwa w rozwoju 
socjalistycznego _społeczeń- 
stwa. 

Aby istniała samorządność, 
muszą istnieć do tego odpo- 
wiednie warunki. Co przez to 
rozumieć? Przede wszystkim — 
stawianie młodzieży autenty- 
cznych, sensownych zadań, ta- 
kich, których cel jest jasny: wy- 
zwala aktywność, odpowie- 
dzialność za działanie i jego 
efekt. Często oczywiście po- 
trzebna jest pomoc, inspiracja 
wychowawcy, ale nie ma po- 
trzeby wkraczania, jeśli sytua- 
cja tego nie wymaga. I błąd jest 
potrzebny, choćby po to, żeby 
go w przyszłości uniknąć. Idea 


samorządności musi zapew 
niać prawo do pomyłki 

Przy tych rozważaniach waż 
na jest jeszcze jedna refleksja 
młodzież nie powinna czekać 
na przyzwolenie, aż ktoś po- 
wie: już od tego momentu 
i w tych ramach możecie się 
sami rządzić. Powinna sama 
upominać się o przynależne jej 
prawo i  współuczestniczyć 
w wyznaczaniu tych ram, a my 
powinniśmy ją do tego 
ośmielać. 

Myślę, że takie warunki 
stwarza właśnie harcerstwo. 
Tu są konkretne zadania, de- 
cyzje podejmuje się zespoło 
wo, instruktor jest partnerem, 
każdy ma jednakowe prawo do 
decydowania o sprawach za- 
stępu, drużyny, szczepu... Co- 
roczne forum aktywu HSPS 
jest też przykładem na to, jak 
młodzież w sposób istotny 
uczestniczy w formułowaniu 
programu Związku, przecho- 
dząc w dyskusjach od ogniw 
podstawowych po centralne 

W „Wytycznych na VIII Zjazd 
Partii" mówi się o wzbogaca- 
niu i treści i form pracy w pro- 
cesie samowychowywania 
młodzieży w ZHP i samorzą- 
dach szkolnych. Nie chciałbym 
się zbyt krytycznie wypowia- 
dać o samorządach. Zgłaszam 
jednak potrzebę podjęcia ba- 
dań choćby sondażowych, któ- 
re pokazałyby, co jest treścią 
pracy tych organów w szkole. 
Czasem bowiem odnoszę wra 
żenie, iż samorządy nie są 
w pełni orlpowiedzialne za to 
wszystko, co dzieje się w szko- 
le. Pewnie, że trudno czynić 
samorząd szkolny odpowie- 
dzialnym np. za jakość naucza- 
nia, ale jest bardzo wiele dzie- 
dzin, w których kontrolna rola 
samorządu może być bardzo 
pomocna w podniesieniu na 
wyższy poziom efektywności 
funkcjonowania szkoły, inter- 
natu. Służy temu Kodeks 
Ucznia i służyć temu ma Statut 
Internatu. 


SEJM POWOŁAŁ EDWARDA BABIUCHA 


na stanowisko 
PREZESA RADY MINISTRÓW 


18 lutego br. odbyło się posiedzenie 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Otwierając obrady marszałek Sej- 
mu Stanisław Gucwa poinformował 
posłów, iż do Sejmu PRL wpłynęło pis- 
mo Piotra Jaroszewicza z prośbą o od- 
wołanie go ze stanowiska prezesa Rady 
Ministrów. Sejm przyjął rezygnację 
dziękując dotychczasowemu premie- 
rowi za wieloletnią służbę dla Polski 
ludowej. Następnie, na wniosek 
przedstawiony przez | sekretarza KC 
PZPR — w imieniu Komitetu Centralne- 
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej oraz z upoważnienia Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Partii 
1 Stronnictw Politycznych - tow. Ed- 
ward Gierek przedstawił kandydaturę 
Edwarda Babiucha na stanowisko pre- 
zesa Rady Ministrów. Sejm, w wyniku 
jednomyślnego głosowania, powierzył 
funkcję szefa rządu tow. Edwardowi 
Babiuchowi. 

W swym pierwszym wystąpieniu no- 
wo wybrany premier powiedział m.in.: 
11=»Chcemy aby rząd był konsekwent- 
ny w realizacji postanowień VIII Zjazdu 
PZPR, sprawiedliwy w decyzjach, osz- 
czędny w wydatkowaniu środków pań- 
stwowych, skuteczny w działaniu...” 


Fot. CAF 


p iędzy Polską 1970 roku a Polską 
roku 1980 różnice są ogromne 
Wypracowywany obecnie dochód 

narodowy wyższy jest o 85 proc. W tym 
jednym tylko dziesięcioleciu zbudowaliś- 
my półtora raza więcej niż w poprzednim 
ćwierówieczu Polski Ludowej. Przemysł 
nasz podwoił produkcję. Podwoiła się też 
liczba obywateli ze średnim i wyższym 
wykształceniem, ludność polskich miast 
wzrosła o 4 miliony. Motorem tego po- 
stępu była polityka Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, nakreślona na VI, 
a rozwinięta na VII jej Zjeździe. Zakładała 
ona podporządkowanie gospodarki i jej 
rozwoju rzeczywistym społecznym po- 
trzebom, czyli oczekiwaniom ludzi. Aby 
zaspokoić te potrzeby, trzeba było więcej 
budować i produkować. Znacznie więcej, 
gdyż łączne dochody ludności potroiły 
się w tym czasie, a podaż towarów winna 
była nadążać za popytem. 

VIII Zjazd PZPR wysoko ocenił ten wiel- 
ki krok naprzód w rozwoju naszego kraju, 
ale równie dużo uwagi poświęcił trud- 
nościom i niedomaganiom hamującym 
dalszy postęp i budzącym niezadowole- 
nie w społeczeństwie. Z oceny dorobku 
i zdobytych w latach siedemdziesiątych 
doświadczeń, z wnikliwego określenia 
przyczyn trudności i niedomagań zrodził 
się program VIII Zjazdu, zawarty 
w uchwale zatytułowanej: „Zadania par- 
tii w dalszym rozwoju socjalistycznej Pol- 
ski, w kształtowaniu pomyślności naro- 
du polskiego” 

„Partia — głosi uchwała — będzie w la- 
tach osiemdziesiątych kontynuować po- 
litykę nadrzędności celów społecznych 
i wcielać w życie zasady socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej." Oznacza 
to, że nadal najważniejszym celem wszy- 
stkich planów i przedsięwzięć jest dobro 


człowieka i — co podkreślone zostało na 
VIII Zjeździe — każdej polskiej rodziny. 
Wzrosną więc w najbliższym pięcioleciu 
realne — tzn. uwzględniające zmiany cen 
— dochody ludności, większy dopływ to- 
warów do sklepów umożliwi wzrost za- 
kupów, zwiększy się rozmach budownic- 


Drogowskaz 
Na 


najbliższe 
pięciolecie 


twa mieszkaniowego, przedmiotem tro- 
ski partii i państwa będą sprawy rodziny, 
kształcenia młodzieży, ochrony zdrowia, 
warunków pracy i wypoczynku obywate- 
li. Jeszcze z większą konsekwencją prze- 
strzegać się będzie sprawiedliwej, socja- 
listycznej zasady „każdemu według jego 


materialnych korzyści ze spekula: 
nych nieuczciwych źródeł. 

Podstawowym warunkiem tej dalszej 
poprawy poziomu naszego życia jest 
osiągnięcie przez gospodarkę narodową 
koniecznych dla tego celu wyników, czyli 
uzyskanie wzrostu dochodu narodowe- 
go. Zadanie to przyjdzie nam wykonać 
w latach osiemdziesiątych w znacznie 
trudniejszych warunkach niż w poprzed- 
nim dziesięcioleciu. Coraz większe są na 
świecie kłopoty z kupowaniem surow- 
ców, szybko rosną przy tym ich ceny. 
Ostra walka konkurencyjna toczy się 
w handlu zagranicznym, a przecież i ma- 
my do spłacenia zaciągnięte kredyty, i nie 
możemy zrezygnować z dalszych zaku- 
pów za granicą 

Zakładać więc musimy nieco wolniej- 
sze tempo rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, mniejszą część środków przezna- 
czać będziemy na rozbudowę i unowo- 
cześnianie gospodarki. W tej sytuacji, 
aby zrealizować założone cele społeczne, 
musimy nimi lepiej gospodarzyć, a także 
osiągać znacznie większe korzyści ztego, 
co stworzyliśmy w latach siedemdziesią- 
tych i co zamierzamy tworzyć nadal. Cho- 
dzi o to, aby każdy człowiek i każda 
maszyna wytwarzała więcej, zużywając 
na jednostkę produkcji mniej surowców, 
materiałów, energii i czasu, aby każdy 
hektar dawał wyższe plony, aby w produ- 
kcji, budownictwie i transporcie elimino- 
wać wszystko, co jest zbędne, co podraża 
koszty. Służyć temu musi rzetelna praca 
każdego, dobra jej organizacja w przed- 
siębiorstwach, sojusz nauki z produkcją 
i sprawne, przemyślane zarządzanie. 

Innej drogi nie ma. Takie są przemyśle- 
nia i decyzje Zjazdu. Zgodne z nimi są 
odczucia całego społeczeństwa 


ódź to najdziwniejszy układ komunika- 

cyjny głównych ulic, jaki można spotkać 

w kraju. Z Piotrkowskiej można jechać 
albo w lewo, albo w prawo: prosto nie wolno. 
Ktoś mnie kiedyś o tym uprzedzał, dodając 
zaraz: „Ale to warto przeżyć, jeśli chce sięku 
pić „Daniela” bez kolejki”. „Daniel'”” był i jest 
przebojem sezonu. Stereofoniczny, w wersji 
ze wzmacniaczem lub bez, z pomiarem pręd- 
kości obrotowej talerza — gramofon na me- 
dal! W łódzkiej „FONICE”, która jest produ 
centem tego poszukiwanego towaru, sied- 
mioosobowemu zespołowi konstruktorów 
wręczono przed kilkoma tygodniami nagrodę 
państwową za skonstruowanie i produkcję 
gramofonów i wzmacniaczy klasy Hi-fi. Poje 
chaliśmy sprawdzić: jak to się stało, że w kra- 
ju przyzwyczajonym do chrypiących odmian 
nieśmiertelnego adapteru „Bambino” skon- 
struowano i wyprodukowano sprzęt akusty 
czny o najwyższych, zastrzeżonych między- 
narodowymi umowami, parametrach? 


PRÓBA 


Paryż: biura kontroli jakości firmy „THOM- 
SON”. Na stanowisku prób wzmacniacz Foni- 
ca, Made in Poland. Wybrano go znadesłane 
go transportu na zasadzie czystego przypad- 
ku, mógł być ten, mógł inny. Matowoczarna 
ścianka czołowa, oksydowane przełączniki, 
wskaźnik mocy. Pracownicami tego biura są 
prawie wyłącznie kobiety... nie mające abso- 
lutnie nic wspólnego z elektroniką. A ich rola 
polega na tym, by poślinionym palcem do- 
tknąć czarnego lakieru, a potem gwałtownie 
szarpnąć któryś z przełączników. Jeżeli ślad 
palca 'nie zniknie, przełącznik odskoczy lub 
zegnie się — cała partia nadesłanych wzmac- 
niaczy wróci do producenta. Wraz zżądaniem 
zapłacenia kary umownej i pokrycia kosztów 
transportu 

Współpraca Foniki z Thomsonem zaczęła 
się parę lat temu i ma dla polskiego produ 
centa zasadnicze znaczenie. Pozwala bowiem 


<4 Ponad — tysiąc 
części, strobo- 
skopowa lub 
kwarcowa  re- 
gulacja  pręd- 
kości obroto- 
wej talerza — 
czy można się 
dziwić, że „„Da- 
niela” na na- 


szym rynku po 
prostu bra- 
kuje... 


dnych zakłóceń 


z3 a w OWBT| można je było albo 


na sprzedawanie naszych wyrobów elektro- 
nicznych na rynkach nie tylko wymagających 
ale przede wszystkim zalewanych produkta- 
mi ze wszystkich stron świata. Thomsona na 
tych rynkach nabywcy znają i z jego poręcze- 
nia kupią każdy sprzęt spełniający określone 
wymagania. Gramofony i wzmacniacze z na 
szym krajowym znakiem fabrycznym, mon. 
towane są zatem przez Thomsona w kom- 
pletne zestawy — na przykład razem z japoń- 
skim magnetofonem kasetowym i norwe- 
skim radioodbiornikiem. Mają odpowiednie, 
umożliwiające zestawienie wymiary zewnę- 
trzne, wystrój ścianek czołowych, kolorysty- 
kę. | oczywiście parametry techniczne gwa- 
rantują odbiór dźwięku o określonej, bardzo 
wysokiej jakości Hi-fi (High fidelity, czyli wy- 
soka wierność) 

Niezwykłym w dotychczasowej współpra- 
cy firm polskich i zagranicznych jest to, że 
w Łodzi postanowiono nie pójść na łatwiznę, 
nie kupować od handlowego partnera żadnej 
licencji, a dostarczyć mu towar w całości 
skonstruowany i wyprodukowany w Polsce. 
Okazało się bowiem — co dla fachowców nie 
było żadnym zaskoczeniem — że polska myśl 
techniczna i polski przemysł elektroniczny 
stoją już na poziomie odpowiednio wysokim, 
by konkurować z wieloma najlepszymi firma- 
mi świata. Pierwszą próbą generalną było dla 
Foniki wystawienie przed trzema laty na tak 
zwanym Festiwalu Dźwięku w Paryżu tych 
wyrobów, które odpowiadały stawianym 
tam wymaganiom. Francuzi przebadali nasz 
sprzęt nader gruntownie. Wszystko zgadzało 
się — strona polska otrzymała na tych specyfi- 
cznych targach swoje stałe stoisko. Jako je- 
dyny przedstawiciel krajów socjalistycznych. 
W ślad za tym poszły konkretne propozycje 
handlowe. 


w RODZINIE 


Inżynierowie Witold Bohdziun, Janusz Jo- 
ński, Stefan Skoczek i Jan Kędziora w sied- 
mioosobowym, nagrodzonym w tym roku 
zespole tak naprawdę zaczęli pracować tro- 
chę przypadkowo. Były konkretne rzeczy do 
wykonania, było miejsce na inicjatywę i no- 
we, własne pomysły — może dlatego kłopoty 
z niektórymi podzespołami czy dostawcami 
pokonywano sprawniej, niż w innych zakła- 
dach? 

— Postanowiliśmy sobie — powiada inży- 
nier Bohdziun — że nigdy nie zwalimy winy za 
cokolwiek na naszych kooperantów i współ- 
pracowników. Bo przecież tak naprawdę 
wszyscy jesteśmy czyimiś kooperantami, nikt 
nie działa w próżni i zawsze ktoś na naszą 
produkcję czeka. Zagraniczny odbiorca dyk- 


możliwości. 


„DANIEL” z „FONIKT” to jest to 


pracy”, ostro zwalczając uzyskiwanie JERZY MAJKA 
wypełnić w całosci, albo wcale. Zadnych pół: jednego, wspólnego dla całej tej „rodziny” 
środków. To było takie wyzwanie rzucone katalogu części naprawczych. Możemy też 


naszej ambicji — jak to, my nie potrafimy? 
| okazało się, że poziom europejski to jest 
duża sprawa, ale leżąca w zasięgu naszych 
Budowaliśmy gramofony 


i wzmacniacze w różnych wersjach, ale za- 
wsze tak, by podstawowe elementy konstruk 
cji były wzajemnie wymienne lub pasujące 
do siebie. Aby z tych samych tranzystorów 
i płytek modułowych dało się zestawić wiele 
różnych odmian wyrobu końcowego. Weźmy 


w zakładzie ograniczyć ilość maszyn, uproś- 
cić oprzyrządowanie taśm produkcyjnych 


* * * 


W sali pokazującej dotychczasowy doro. 
bek Foniki adapter „Bambino* zajmuje miej 
sce honorowe. W końcu, co by się nie mówi 
ło, był kiedyś najpopularniejszy, „zgramofo 
nizował” Polskę tak, jak teraz mały Fiat ją 


Zakup licencji uznali za pójście na łatwiznę. Od trzech lat ich wyroby prezentowane 
są w jednym rzędzie z wyrobami najlepszych firm światowych 


na przykład gramofon nazwany na polskim 
rynku imieniem „Daniel''. Wersja „Daniela”” 
bez wzmacniacza może posiadać kilka róż- 
nych systemów regulacji i kontroli obrotów 
talerza, na którym umieszcza się płytę. Naj- 
droższy system to regulacja przy pomocy 
generatora kwarcowego, podobnego do 
tych, które są najważniejszym elementem 
zegarków elektronicznych. System najprost- 
szy to lampa stroboskopowa. Nie wdając się 
w tłumaczenie na czym rzecz polega powiem 
tylko, że wszystkie te systemy montowane są 
w jednym, specjalnie do tego przewidzianym 
miejscu. Z kolei każda wersja gramofonu 
może pracować ze wzmacniaczem o mocy od 
12 do 100 watów. W efekcie otwiera to 
ogromną ilość możliwości wzajemnych ze- 
stawień, połączeń. | nabywca wybiera takie, 
na jakie go akurat stać, czy jakie mu odpowia- 


da. My zaś mamy prawo do opracowania 


motoryzuje. Pomiędzy nim, a najnowszym | 
wzmacniaczem jest jednak kilkadziesiąt apa- 
ratów pokazujących jak daleką i zarazem mo- 
zolną drogę odbyła cała polska elektronika. 
Coraz mniejsze, o coraz większej mocy, nieza- 
wodności... i stopniu komplikacji. „Bambi- | 
no'' dałoby się rozłożyć na nie więcej, jak 300 
części — do najdrobniejszej śrubki, najmniej- 
szego opornika. „Daniel'* części takich liczy 
ponad tysiąc. Przy czym żadna z nich nie jest 
robiona jednym tylko narzędziem. Co będzie 

z tymi liczbami, gdy już w najbliższej przy- 
szłości laureaci nagrody państwowej podej- 
mą się produkcji gramowidów, czyli urzą- 
dzeń odtwarzających zarówno dźwięk jak 

i obraz? Następna komplikacja — ale może też 
następna nagroda... 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Tomasz Kłosowski 


KSIĘGIA PANIE KOGHANKU 
ADMIRALSKIE POCZYNANIA 


Wa: jak to było z tym zdobywaniem 


Gibraltaru przez Polaków? Coś się nie 

zgadza? Rzeczywiście, próżno by ta- 
kiej bitwy szukać w naszej historii. Może 
wyjaśni sprawę fakt, że Gibraltar ów z drewna 
1 płótna malowanego był zbudowany, zaś 
okręty, czyli niewielkie stateczki, pływały po 
kanałach wykopanych w Nieświeżu, rodowej 
siedzibie książąt Radziwiłłów. Tak, było to po 
prostu „teatrum”* na wolnym powietrzu, któ- 
re odbyło się po „popisie jeneralnym”, czyli 
egzaminie kończącym rok nauki w Szkole 
Majtków księcia Karola Radziwiłła „Panie Ko- 
chanku”* zwanego. W pierwszej w Polsce 
szkole morskiej kształcącej przyszłych ofice- 
rów floty. , 

Do szkoły tej wzorowanej na słynnej war- 
szawskiej Szkole Rycerskiej, książę Radziwiłł 
ogłosił zaciąg wśród szlachty w roku 1780 ,,... 
iżby synów swoich na majtków dla niego 
ofiarowali i tych kosztem księcia do Szkoły 
Majtków przysłali”. Zgłosiło się nad podziw 
wielu kandydatów w wieku od lat 12 do 14, 
z których komisja złożona z najbieglejszych 
w sztuce lekarzy, wybrała tylko 800. Uczniów 
szkoły nazywano majtkami i strzelczykami, 
zaś dowodzących nimi: kadetami, fajferami 
i podchorążymi. Zanim przybyli uczniowie, 
w miejscowości letniskowej Alby wykarczo- 
wano las i zbudowano 180 domków położo- 
nych wśród ośmiu szerokich kanałów połą- 
czonych ze sobą. Szkolenie praktyczne 
uczniowie odbywali na 20 batach (małe state- 
czki), z których każdy był wyposażony w ar- 
matki. Szkoła rządziła się według regulaminu 
lądowego i morskiego; każde przeciw nim 
wykroczenie było surowo karane, jako że na 
morzu obowiązywała w owych czasach żelaz- 
na dyscyplina. W programie nauczania prze- 
widziano szkolenie praktyczne — na wodzie 
od 1 maja do 30 sierpnia i teoretyczne, na 
które składało się: nauka 6 języków (w tym 
nawet grecki i turecki), matematyka, geome- 
tria, historia Polski i powszechna, rysunek, 
inżynieria, muzyka i oczywiście nawigacja 
i szkutnictwo. Wykładowcami w szkole byli 
obok Polaków, czterej oficerowie z duńskiej 
i szwedzkiej marynarki. Nauka trwała pięć lat. 

Majtkowie czyli uczniowie ubrani byli 
w błękitne żupany, bluzy marynarskie i kurty, 
stosowne do tego spodnie i buty. Odżywianie 
w okresie zajęć praktycznych na wodzie było 
obfite ale proste: bigos, kapusta z ziemniaka- 
mi, barszcz, kasza z mięsem, kluski hreczane, 
kluski z serem, jarzyny na surowo; w niedzie- 
le i święta każdy majtek otrzymywał pół kilo- 
grama mięsa pieczonego, a dwa razy w ty- 
godniu było „danie morskie” — solone mięso 
i jarzyny z olejem. Każdego tygodnia obowią- 
zywała dwukrotna kąpiel w zimnej wodzie. 
Egzaminy odbywały się co kwartał i nazakoń- 
czenie roku nauki. Po egzaminach odbywały 
się popisy sprawności uczniów. Na jednym 
z nich był obecny król Stanisław August. 
Wtedy to właśnie Gibraltaru dobywano. Kró- 
lowi tak się ta „bitwa” spodobała, że podaro- 
wał szkole. 24 szalupy, każda z 4 armatkami 
i sprzęt nawigacyjny. 


Wraz ze śmiercią fundatora szkoły — księcia 
Karola Radziwiłła (1790 r.) skończyły się toż 
jego admiralskie poczynania i nastąpił upa- 
dek szkoły. Wcale jednak nio od toj szkoły 
zaczynają się dzieje zabiegów o szkolnictwo 
morskie w Polsce. 


XVI wieku historyk Stanisław Sarnic- 

ki, wielki propagator idei morskich, 

który w latach 1574-1577 poświęcił 
badaniom problematyki morskiej wiele uwa- 
gi, pisząc „Księgi hetmańskie” zadedykował 
je Stefanowi Batoremu „,... aby o morzu też 
pamiętał”. Sarnicki był pierwszym Polakiem, 
który wykazał, że bez szkolnictwa morskiego 
nie może być mowy o poważnej pozycji Pol- 
ski na morzu. Pragnął on zmienić panującą 
w owych czasach opinię w Europie, że „Król 
Polski nie ma morza jeno brzeg”. Jeden z roz- 
działów „Ksiąg hetmańskich” poświęcił Sar- 
nicki projektowi „Szkoły Morskiej Wojny”. 
Miała ona mieć siedzibę w Krakowie, przy 
królewskich ogrodach na Zwierzyńcu. 
W szkole tej miano nauczać pływania, nurko- 


wania („by po bitwie zatopione skarby umieć 
wydobywać”), walki na wodzie, znajomości 
gatunków drzew nadających się na budowę 
okrętów, wiatrów (dzisiejsza meteorologia) 
i zegarów morskich (nawigacja). Niestety, 
idee Sarnickiego długo jeszcze nie miały do- 
czekać się realizacji, bo przecież i szkoła nie- 
świeska właściwie pożytku wielkiego nie 
dała. 

Sarnicki nie był pierwszym Polakiem, któ- 
remu sprawy morza na sercu leżały. Wiosną 
1568 roku powstaje w naszym kraju, po la- 
tach zabiegów wielu światłych ludzi, pierw- 
sze w Europie „Ministerstwo Żeglugi” albo 


inaczej mówiąc „Admiralicja” = jast to Ko 
misja Morska, powołana przez króla Zyg 
munta Augusta, Zadziwiająca to sprawa 
Państwo, w którym sprawy morza, żoglugi, 
floty, były obco większości mieszkańców, 
a nastawienie szlachty wręcz morzu wrogio, 
powstaje organizacja, jakiej nie mają ówczos- 
ne potęgi morskie jak Anglia, Szwecja czy 
Dania. Trzeba było naprawdę wielkiej odwa- 
gi, umiejętności przewidywania, aby w tych 
niesprzyjających warunkach obmyśleć, za- 
proponować i przeforsować powołanie Ko- 
misji Morskiej. Przecież w owych czasach 
cała szlachta uważała pływanie na okrętach 
za pracę fizyczną niegodną szlachcica, a upra- 
wianie żeglugi kojarzyła tylko z handlom, 
którym szlachcic pod karą utraty klejnotu 
czyli szlachectwa, parać się nie mógł. Krzysz- 
tof Opaliński w satyrze „Kto jest prawdziwym 
wolnym szlachcicem” pisał tak: 


Nie puszczaj się na morze, jeśliś roli 
przywykł 

Insza kmieć, insza żeglarz, nie wespół to 
chodzi. 

A współczesny mu Kasper Miaskowski wy- 
jaśniał już ostatecznie stosunek szlachty do 
morskiej służby w następujących słowach 

Bezpieczniej Polak w polu z kopiją 
poskoczy 

l na ziemi do szable barziej on ochoczy 

A maszt, żagiel i kotew krzywą niech ci 
mają 

Co nad słonym Neptunem od pieluch mie- 
szkają 


Tak więc żeglowanie zostawiano innym, 
uważając je za zajęcie poniżające. Próbą wy- 
łomu w tym sposobie myślenia było właśnie 
powołanie Komisji Morskiej. Jak wynika zak- 
tu królewskiego, komisja ta miała wielkie 
znaczenie: „... dbając o pokój i bezpieczeńs- 
two ziem naszych polskich oraz chcąc zabez- 
pieczyć wybrzeża morskie wszystkich na- 
szych dziedzin, ich porty i zatoki od zama- 
chów wewnętrznych i nieoczekiwanych na- 
padów, pragnąc posiadanie władztwa nasze- 
go nad bałtyckim morzem, istniejące od wie- 
lu stuleci, a dzięki dzielności przodków na- 
szych nam nienaruszenie pozostawione, za- 
chować i potomstwu naszemu nietknięte 
przekazać... z własnej woli i po dojrzałej roz- 
wadze postanowiliśmy uprawnienia nasze 
pewnym komisarzom naszym przekazać...” 
Tak zaczynał się akt królewski. 


Później następują rozbiory Polski i nad 

Bałtyk powracamy dopiero 10 lutego 
1920 r. Po przeszło stuletniej niewoli Polska 
właśnie tego dnia poprzez uroczysty akt za- 
ślubin — wrzucenie do Bałtyku dwóch platy- 
nowych pierścieni podarowanych przez Po- 
lonię Gdańską — wzięła w posiadanie 140 
kilometrów wybrzeża morskiego, z czego aż 
68 km przypadało na Zatokę Pucką. Jeszcze 
w tym samym 1920 roku w gmachu dawnej 
pensji żeńskiej w Tczewie powstaje Szkoła 
Morska. Ze szkoły tej wyszło wielu wspania- 


Pn morską jednak się nie staliśmy. 


REPORTER 


łych ludzi morza i świetnych kapitanów. Choć 
nauka odbywała się w bardzo trudnych wa 
runkach, poziom nauczania był w szkole, jak 
na owe czasy, bardzo wysoki. Latem 1921 
roku szkoła otrzymała statek szkolny żaglo- 
wiec „Lwów”. Choć w dniu zakupu liczył on 
już 52 lata, zapisał wspaniałą kartę w historii 
polskiej żeglugi. 


Był właściwie jedynym statkiem pod pol- 
ską banderą pływającym bez przerwy w la- 
tach 1921-26. Bowiem sytuacja była taka, że 
oficerów już szkoliliśmy, ale statków dla nich 
jeszcze nie było. Dopiero w latach trzydzies- 
tych absolwenci szkoły zaczęli otrzymywać 
pracę na polskich statkach, których zaczęło 
przybywać. W czerwcu 1930 r. szkoła prze- 
prowadziła się do Gdyni, gdzie w nowym 
gmachu otrzymała wreszcie warunki do pra- 
widłowej pracy. W tym szczęśliwym trzy- 
dziestym roku otrzymała również piękny sta- 
tek, fregatę „Dar Pomorza”, która do dziś 
służy szkolnictwu morskiemu. Dopiero za kil- 
ka latzastąpi ją w służbie nowa piękna fregata 
o znanej już dziś nazwie „Dar Młodzieży” — 
młodzieży, bo powstający z jej darów. „Dar 
Pomorza” jako pierwszy polski statek, opły- 
nął kulę ziemską w latach 1934-35. 


ok 1945 — powrót Polski na morze. Porty 
R Szczecin, Gdańsk, Gdynia, Kołobrzeg 

i wiele mniejszych, ponad 500 kilome 
trów wybrzeża, olbrzymie zapotrzebowanie 
na ludzi, którzy będą pracować na morzu i dla 
morza. W tym samym roku latem wznawia 
się już zajęcia w Państwowej Szkole Morskiej 
w Gdyni, a dwa lata później rusza taka sama 
szkoła w Szczecinie. Coraz bardziej skompli- 
kowane urządzenia na statkach, ciągle rosną 
ca ich nośność, powodują, że w 1968 obyd- 
wie szkoły otrzymują rangę wyższych uczelni, 
podobnie zresztą jak szkoła kształcąca ofice- 
rów Marynarki Wojennej. Oprócz tych uczelni 
działa wiele szkół średnich i zasadniczych, 
kształcących fachowców we wszystkich dzie- 
dzinach gospodarki morskiej 


kształcenie w zawodach morskich lub 

związanych z morzem, tysiące uczy się 
i studiuje, a dziesiątki tysięcy marzy otym, by 
do jednej z tych szkół się dostać. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


To młodych ludzi otrzymało już wy- 


swego chłopca, 
ponieważ 
_ szukam ideału 


W mojej klasie są dwie, lub trzy 
„osoby, które „odstają” od reszty. * 
Do nich właśnie należę ja. Dlacze- 
go? Otóż jest kilka przyczyn: nie 
palę papierosów, nie piję alkoholu, 
nie znoszę chamstwa (o czym głoś- 
no mówię), lubię zachwycać się 
pięknem przyrody, rozmyślać wie- 
pz | czorem („patrzeć w gwiazdy”). Nić 
' | mam swojego chłopca, chociaż 


- | chodzę już do ósmej Klasy. Żaden | A 
© OTZDAROEREZEŃ rę A. sĘ 


ze szkolnych kolegów nie jest mo- 
im ideałem. A dla mnie ideałem jest 
chłopiec kulturalny, dobrze wycho- 
wany, nie palący, nie pijący i nie 
używający „łaciny podwórkowej *. 
Ale czy tacy jeszcze istniejął Czy 
przetrwali do lat 80-tych XX wieku? 
Na pewno są, tylko ja ich nie spot- 
kałam. A może jestem za surowa 
w stosunku do swoich kolegów? 
Wypowiedzcie się, koleżanki, na 
ten temat. 
Agnieszka 
Piegi na nosie, 
a w oczach łzy 
Pisze do Was uczennica kl. VIII. 
Piszę nie tylko w swoim imieniu, ale 
i moich piegowatych koleżanek. 
Naszą największą bolączką bowiem 
są piegi. Nie dość, że jesteśmy po- 


| krzywdzone przez los, to do tego 


wszystkiego koleżanki i koledzy 
o „gładkich buziach wyśmiewają 
„się z ja też w naszym kie- 
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runku bardzo przykre przezwiska. 
Czy jest jakiś radykalny sposób na 
pozbycie się piegów? Ratujcie zała- 
mane „pieguski”. Prosimy nie za- 
wiedzcie biednych i ośmieszanych 
dziewczyn. 

„Nakrapiane” 


OD REDAKCJI: Oj dziewczyny, 
dziewczyny! Czy nie rozczulacie się 
za bardzo nad sobą? Czy te kilkanaś- 
cie kropek na twarzach odbiera Wam 
zupełnie radość życia? Wiele osób 
w piegach właśnie widzi urok. A ile 
jest pięknych aktorek filmowych 
z piegami na noskach? 

Nie ma radykalnego środka, który 
usuwałby piegi. Są w drogeriach kre- 
my przeciw piegom, ale one tylko 
nieco je wybielają. Swoją drogą bar- 
dzo dziwimy się koleżankom i kole- 
gom z Waszej klasy. Może mają gor- 
sze kompleksy od Was, ale ,,duszą” 
je w sobie i stąd te przykre docinki? 

(mm) 


a 4 


4 Świała 
Miodych 
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Zawsze po dzwonku wysypuje się z klas rozwrzesz- 
czany tłum. Ta ruchoma fala przeciąga przez korytarz — 
wyjąc, gniotąc i tłamsząc wszystko. 

Nauczyciel dyżurujący nawołuje do utrzymania po- 
rządku. W chwilę później pojawiają się na korytarzu 
dyżurni z klas ósmych. 

Trzeba w jednej chwili podbiec na drugi koniec kory- 
tarza, bo właśnie dwóch maluchów szarpie się jak 
gdyby jeden drugiego chciał pozbawić życia. Ledwie 
uporamy się z tą dwójką, a jużztyłu słychać rozdzierają- 
ce wrzaski. To wcale niewesoło uganiać się w kółko po 
korytarzu. _ = 

Krążymy tak wokół, doskakując do coraz to innej 
niesfornej grupki. 

— Wszystko na nic, nie damy tu rady — szepce kolega 
z obłędem w.ocza: 


(> Tak, tak zotpowiadam, zajęty odciąganiem jakje- x 


goś drugo- czy trzecioklasisty, który z pasją kopie leżą- 
cego na ziemi kolegę. 

W duchu przyznaję mu rację, lecz myślę otym, że inni 
dyżurują w takich samych warunkach, jeżeli nie gor- 
szych, więc i my musimy także. Mój kolega zresztą 
narzeka tylko w słowach, bo dyżur pełni bardzo dzielnie. 
Patrzę na niego z podziwem — jest bardzo energiczny 
i rzutki, łatwiej niż ja daje sobie radę. Pod koniec przerwy 
podtrzymuje nas już tylko występujące w różnych for- 
mach u wszystkich dyżurnych zadowolenie z posiada- 
nia minimalnej władzy natym korytarzu. To pobudza do 
działania, no bo przecież wszyscy muszą wiedzieć kto tu 
jest dyżurnym. Nagle rozlega się ostry głos dzwonka. 
Z ulgą opuszczamy ten korytarz, chociaż... właściwie to 
żal, że dyżur już się kończy. 

s ŁADYSŁAW STASIAK 
» + Ee) Wrocław 
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yły kwiaty i oklaski. Gawęda i skupio 
B< twarze. Wieczór z pułkownikiem 

wojsk radzieckich Genadijem Georgi- 
jewiczem Kriukowem długo pozostanie 
w pamięci uczniów Zespołu Szkół Hutni- 
czo-Mechanicznych w Sosnowcu. Co in- 
nego bowiem uczyć się historii z książki, 
a ©o innego, gdy historia przychodzi na 
spotkanie żywa i barwna, pełna fronto- 
wych żołnierskich opowieści. 

Tak na dobrą sprawę to pułkownika 
Kriukowa zaprosiła z okazji 35 rocznicy 
wyzwolenia miasta cała szkoła. Ale jak za- 
wsze miał w tym również swój udział har- 
cerski klub TPPR, działający przy tutejszym 
szczepie. Takie spotkania są bowiem jego 
specjalnością. Nic więc dziwnego, że na 
zaproszenie harcerzy często zaglądają do 
gmachu przy ul. Świerczewskiego radziec- 
qy inżynierowie i robotnicy z Huty Katowi- 
ce, że odbywają się tu wieczory poezji 
Puszkina, Majakowskiego, Jesienina. Przy 
srebrnym samowarze - przyznanym zresz* 
tą klubowi przez redakcję „Na przełaj” za 
osiągnięcia w pracy — miło jest posłuchać 
muzyki, porozmawiać ze starszymi kolega- 
mi, absolwentami technikum studiującymi 
w Leningradzie czy Moskwie, którzy wpa- 
dli właśnie na chwilę, tak, przejazdem. 


espć' Szkół Hutniczo-Mechanicz- 
Zs im. Stanisława Staszica w Sos- 

'nowcu bez najmniejszej przesady na- 
zwać można harcerskim. 7 drużyn tworzą- 
cych szczep to nie bagatela. 

Prawie każda klasa to drużyna — infor- 
muje dyrektor mgr inż. Stefan Witold Fe- 
dorko, sam zresztą harcmistrz Polski Ludo- 
wej. — Parę lat temu postawiliśmy, jak sięto 
mówi, „na młodzież” i samorządność. Od- 
daliśmy w jej ręce część naszych nauczy- 
cielskich uprawnień. Od tamtego czasu 
każda klasa-drużyna ma swój tygodniowy 
udział w pracach szkoły. Dotyczy on wielu 
spraw i traktowany jest zupełnie serio. 
Porządek, dyscyplina, konflikty wychowa- 
wcze — to problemy, z którymi młodzież 
próbuje radzić sobie sama. Od kilku już lat 
klasy-drużyny zdając i przyjmując służbę 
przekazują ją sobie co tydzień na uroczys- 
tym, tradycyjnym już apelu. Przy tej okazji 
przygotowuje się biuletvn informacji zwią- 
zanych z kalendarzem świąt narodowyci 

_ i aktualności z życia samej szkoły. Apel jest 
również okazją do 'omówienia osiągnięć 
bądź problemów szkoły i szczepu. A że jest 
o czym mówić, niech potwierdzi komen- 
dantka szczepu, druhna phm. Anna Ma- 
zur, lub jej zastępczyni, druhna phm. Ma- 
ria Fic. 

zeczywiście — potakuje komendantka 
— dzieje się u nas sporo. Zwłaszcza 
— *w harcerskich klubach, których prace 
 zazębiają się ze sobą. Tak na przykład Klub 
Przyjaźni czyli TPPR współpracuje z klu- 
bem kulturalno-artystycznym. Na jego co- 
tygodniowych zajęciach spotyka się 30 
członków przygotowujących liczne pro- 
gramy artystyczne. Przy klubie istnieje też 
teatr amatorski mający świetne kontakty 
z Teatrem Zagłębia w Sosnowcu. Jego ak- 
torzy sprawują artystyczną opiekę nad har- 
cerską sceną. A sam teatr chętnie użycza 
swoich kostiumów i dekoracji do naszych 
spektakli. W ten sposób wystawiliśmy 
„Czarującą szewcową” Federica Garcii 
Lorki i kilka przedstawień opartych o lite- 
raturę faktu, o reportaże. . 

— Na przedstawienie — dodaje dh Arka- 
diusz Przecherski uczeń 3 klasy i zarazem 

„ kierownik klubu — staramy się zapraszać 


również ludzi z zewnątrz, rodziców, mło 
dzież z dzielnicy. Występujemy także 
w Domu Dziecka i Domu Emerytowanego 
Nauczyciela w Sosnowcu. 


onieważ ta działalność wiąże się z kie- 
Punken. jaki zakreślił sobie szkolny 

klub TPD zwany krótko klubem „Kor- 
czakowców”, do naszej rozmowy włącza 
się także dh Anna Gądek z 47 drużyny 

- Dom Dziecka w Sosnowcu, Zakład 
Dzieci Upośledzonych - to placówki, któ- 
rymi opiekuje się nasza drużyna. Pomaga- 
my dzieciom w nauce, zabieramy je na 
spacery, organizujemy imprezy noworo- 
czne, Andrzejkowe, różne. W ubiegłym 
roku harcerze 54 drużyny naprawili także 
zabawki w przedszkolu na osiedlu Rudna, 
wykonywali drobne remonty. 

— Gdyby tak dobrze policzyć to uzbiera- 
łoby się tego sporo - dorzuca dyrektor 
Fedorko. - Za tę działalność szczep otrzy- 
mał pamiątkowy medalion Janusza Korcza- 
ka. To wysokie wyróżnienie. Ale myślę, że 
zasłużone. W ogóle nasza młodzież dużo 
robi dla miasta, ale o tym najlepiej może 
opowiedzieć dh Henryk Biejko. 


zaraz zaczną toczyć się opowieści 

o ochotniczych hufcach pracy, o tym,że 

w szkole jest ich 7, że w roku 1978/79 
każdy z nich przepracował 47 godzin. 
Gdzie? No, różnie, i w „Interteksie”, i przy 
sypaniu nasypów pod budowę linii hutni- 
czo-siarkowej w Sławkowie, na osiedlu 
mieszkaniowym Rudna, na którym zresztą 
do dziś wspominają z sentymentem harce- 
rską akcję „Uszczelka” 


tylko jednak prace porządkowo-re- 

montowe. To również opieka nad 
cmentarzami i miejscami uświęconymi bo- 
haterstwem bojowników o wolność i spra- 
wiedliwość społeczną. Od trzech już lat 
harcerze z sosnowieckiego „Staszica” są 
współorganizatorami marszu. szlakiem 
partyzantów w  Kampinosie. Również 
i w tym roku przygotowują się do tej im- 
prezy niezwykle starannie. Uatrakcyjniają 
swój program. Zbierają dokumenty i mate- 
riały wspomnieniowe, o tych, którzyodda- 
i życie za ojczyznę. Zatenich patriotyczny 
stosunek do tradycji i historii, w roku 1979 
szkoła została uhonorowana jednym z naj- 
wyższych odznaczeń — Złotym Medalem 
Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej. 

— Przeszłość, historia — kiwa głową har- 
«mistrz Fedorko — w pracy wychowawczej 
i tej szkolnej, i harcerskiej (u nas właściwie 
ten podział nie istnieje) kładziemy na to 
duży nacisk, „pozostawił coś po sobie dla 
tych, którzy przyjdą później” — to hasło 
obowiązuje u nas już od kilku lat. 

Zrezygnowaliśmy nawet z wykonywania 
tradycyjnych prac. Po co budować w nie- 
skończoność modele urządzeń. W ten 
sposób zagracilibyśmy szybko klasy i pra- 
cownie. W tej chwili większość prac matu- 
ralnych ma charakter praktyczny. Moder- 
nizujemy budynek szkolny. O! proszę po- 
patrzeć te wszystkie pracownie, pulpity, 
stoły, gabloty, tablice i ekrany, boazerie 
i meblościanki zbudowane bądź wyre- 
montowane zostały rękami uczniów. Za 
dwa miesiące otworzymy nową harcówkę. 
Chcemy zostawić po sobie ślad i myślę, że 
nam się to uda. 


D ziałalność na rzecz środowiska to nie 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. Z. Bisanz 


„Żebyście chodzili w samiutkim niedwobiu, 

zeby w kornowale kuzdy się zabawiuł, 

zeby młode pary sypko śluby brały, 

zeby nam kobitki nigdy nie płakały...” 

Tymi życzeniami pozdrawiały się rozbawione, barwne gru- 
py przebierańców, uczestniczących w dorocznym przeglądzie 
góralskich zespołów obrzędowych zorganizowanym w Żywcu 
i w sąsiadujących Jeleśnie i Koszarowej. 


EWA TTEEMEW GB TY 
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Trzydniowe święto Folkloru „„Żywieckie Gody-80” było dla 
uczestników znakomitą okazją dla zaprezentowania własnego 
dorobku, zaś dla licznie przybyłych z całego kraju, a także 
zagranicy gości i turystów interesującym spotkaniem z ludowy- 
mi tradycjami i góralską twórczością Beskidu Żywieckiego 
i Śląskiego, pelną atrakcji i znakomitej karnawałowej zabawy. 


Fot. ZBIGNIEW BISANZ 


prośbę wielu czytelników podaję dysko 
N a grafię tego zespołu. Dysponuję listą płyt 
wydanych przez EMI w latach 1962- 
—1970. Oto ona... 
5.10.1962 — SP „Love Me Do” („P.S. I Love You”; 
12.01.1963 — SP „Please, Please Me”) „Ask Me 
Why”; 04.1963 — LP „Please, Please Me”; 11.04.1963 
— SP „From Me To You" („Thank You, Girl”; 23.08. 
1963 — SP „She Loves You") „I'll Get You”; 22.11 
1963 — SP „All My Loving”; 22.11.1963 — LP „With 
The Beatles”; 29.11.1963 — SP „I Want To Hold Your 
Hand" (This Boy; 20.03.1964 — SP „Can't Buy Me 
Love”) „You Can't Do That”; 10.06.1964 — SP „A 
Hard Day's Night” („Things We Said Today”; 
10.06.1964 — LP „A Hard Day's Night”); 19.06.1964 — 
EP „I Call Your Name” („Slow Down”) „Long Tall 
Sally", „Matchbox”; 27.11.1964 — LP „Beatles For 
Sale”; 27.11.1964 — SP „I Feel Fine” („She's A Wo- 
man''; 9.04.1965 — SP „Ticket To Ride”) „Yes, It ls”; 
23.06.1965 — SP „Help” („I'm Down”; 08.1965 — LP 
„Help”;3.12.1965— SP „Day Tripper" „We Can Work 
lt Out”; 3.12.1965 — LP „Rubber Soul'”'; 10.06.1966 — 
SP „Paperback Writer” „Rain”; 5.08.1966 — LP 
do tego zmuszona. Bo to było „Rewolver”; 8.08.1966 — SP „Eleanor Rigby”) 
tak. Kazali nam na radzie szcze- |] „Yellow Submarine"; 11.1966 — LP „A Collection Of 
pu, żeby każda drużyna zrobiła ||  Oldies ...But Goldies”; 17.02.1967 — SP „Penny La- 
sprawozdanie z konfliktów, jakie | ne” „Strawberry-Fields Forever"; 1.04.1967 — LP 
zachodzą między namiarodzica- | „Sergeant Pepper's Lonely Hearts Club Band”; 
mi. Właściwie, to najpierw każdy | 7.07.1967 — SP „AII You Need ls Love” („Baby 
miał porozmawiać na ten temat |] You're A Rich Man”; 24.11.1967 — SP „Hello, Goo- 
z rodzicami swoimi. Nazywało dbye”) „I Am The Walrus”; 1.12.1967 — 2 EP „Magi- 
się to rejestr oczekiwań dzieci cal Mystery Tour”; 15.03.1968 — SP „Lady Madon- 
pod adresem rodziców i rodzi- na” („Inner Light”; 30.08.1968 — SP „Hey, Jude”') 
ców pod adresem dzieci. Rejes- „Revolution”; 11.1968 — LP „The Beatles”, 12.1968 — 
try mieliśmy przedyskutować, LP „Yellow Submarine"; 15.04.1969 — SP „Get 
wybrać konflikty i o nich na ra- Back" („Don't Let Me Down”'; 30.05.1969 — SP „Bal- Redaguje 
dzie szczepu zameldować. lad Of John And Yoko") „Old Brown Shoe"; 26.09 z 
Niestety. pierwszy etap nie || -1969— LP „Abbey Road”; 02.1970— SP „Letlt Be” LECH NOWICKI w swoim repertuarze wiele utworów Chę 
8 skoejce | 03.1970 — LP „Let It Be”. z pina. Należało tylko wybrać te regulami 
wypalił. Jak o tym rozmawialiś- | Ś AA ZARA ER RRDARE(NE 
my, to były same śmichy-chichy, 
a później okazało się, że z rodzi- 


Jagoda jest na mnie wściekła. 
W ogóle to ma całkowitą w tym 
względzie rację, ja bym na nią też 
była wściekła, gdyby ona wywle- 
kała publicznie moje prywatne | 
sprawy, ale w szczególe — byłam I 

| 


— Czy specjalnie przygotowywałeś się 
do eliminacji? 
— W pewnym sensie tak, choć miałem 


dy, dopracować 


cami usiłowałam rozmawiać ja, 
Andrzej i Ulka. Tylko. I tylko 
usiłowaliśmy. Np. u mnie mama 


| Do kraju szczęścia wracamy dzisiaj, 


gdy na choince rój płonie gwiazd. 
Do kraju szczęścia, gdzie biała cisza 
echem kolędy aż dzwoni w nas! 


10 do 20 lutego odbywały się 
w Sali Koncertowej Akade 
mii Muzycznej im. Frydery 


Od 


ka Chopina Ogólnopolskie Eliminacje do 


w wieku lat pięciu. Podchodziłem, zaglą 
dałem do środka, próbowałem grać i tak 
się zaczęło 


- Wychowanek Twojego profesora, 
Krystian Zimerman wygrał ostatni kon 
kurs. Zachęcony jego sukcesem... 

postanowiłem spróbować swoich 


z < - Dlaczego postanowiłeś wziąć udział 
iedzi k Do kraju szczęścia wracamy znowu ak zde mę" j ; Se. 4 A 
ra że zee arm Sliotóp natczynych Jes dózdy Baa x Między zen - nkur u r PRE w konkursie, kto podjął ostateczną de- sił? Cóż ZARY mi się Panów 
w końcu wyniosła śmieci — było | Z DE Ooczadka ponar skanów, cznego im. Fryderyka Chopina z udziałem cyzię - ty? Profesor? powtórzyć sukces Krystiana. Znamy się 
to wieczorem, a rzeczywiście ' KJ marzeń zaprzęgiem dziś każdy uparcie gna! 46 młodych pianistów, wśród których po- Zdecydowaliśmy obaj. Jestem, jeśli __ dość dobrze, często rozmawiamy, nie tyl 
miałam je wynieść już z rana. Jak łowa to studenci Akademii Mu zycznych rak można powiedzieć, w wieku konkurso ko o muzyce. W jego grze cenię przede 
wyniosłam i wróciłam, to okazało [ refren L = finału oęzy ła W ER wym. Mam: 23 lata, w tym roku kończę wszystkim niesłychaną wprost wital 
Ą AA h ( Orkiestra Symfoniczna Studentów "Var z . 7 ność 
się, że jest jakaś sztuka wtelewi- | - - W dalekie strony, w dzieciństwa strony zawskiej Akademii Muzycznej pod dyrc RCA REA KINIE Er El ; alkie pizeżycla. 3 
zji, więc żebym nie przeszkadza- k c= — do kraju szczęścia wracamy dziś! a O » wzięciu udziału w tym konkursie, chcąc se iminacje to wielkie przeżycie...i 
ła. Andrzej sporządził pod adre- |= 4% Koń na biegunach chyżo tam goni sk kładzie: Jan Ekier. Lidi ę: przede fp A: sprawdzić. Ja kt; o prawda de ZE RAA 
. O + . i a 7 rz k męcz choć |e ko F » a a znać progra a Da ę skonce 
sem swoich rodziców rejestr cał- e%3 i tańczy pluszowy miś htołówna, Andrzej Jasiński, Włodzi 1oć nie ty iminacje, ewentualny nać program, trzeba umieć się skoncen 
3 o Sankami marzeń w dzieciństwa strony u od start w konkursie, traktuję jako kolejny trować wtedy trema nie przeszkadza 
ki I tofontam | EŻg R k i 
SPORA ZEE OSC | Łk = - do kraju szczęścia wracamy dziś! ierz Obic Regina Smendziank tap w mojej pianistycznej edukacji lecz pomaga 
wpisał no' i spodnie ze sztru- PZJ Koń na biegunach chyżo tam goni Ludwik ański, Zbigniew Szymon Ą s Nręd y c 
ksu w KOGRE bordo, i rower | z a z i tańczy ea miś! wicz. Zbiarżew Śliwiński, Wikror Wein - Jaki wyznaczyłeś sobie cel: zakwali- - Przypomnij, jakie utwory grałeś 
i 5 ; ikować się do polskiej ekipy? Zaliczyć w Warszawie... 
Ę r Rae NB Do kraju szczęścia wracamy śladem fikować się do polskiej ekipy? Zaliczyć 
wyścigowy, i jeszcze tłum innych [Y 3 $% sanek wesołych, jak szczygła śpiew JERZYM STERCZYŃSKIM z Aka pierwszy etap? Zdobyć jedną z nagród? W. pierwszym etapie etiudy cis-moll 
rzeczy, Ku jego zdumieniu — bo j | EE m  Dokraju szczęścia, gdzie świateł diadem iemii M w Baozlacdtwótna Wygrać? op. 25 nr 7, i h-moll op. 25 nr 10 oraz 
liczył na protest — skreślili mu | z 2850 strojne anioty świerkowych drzew! sry odd wreoleń TT Założyłem, że muszę dobrze zagrać Scherzo h-moll op. 20, w drugim etapie 
magnetofon, rower i inne dro- |] |< 4 a Do kraju szczęścia wracamy znowu ee olowiotach wraiżochah program. Z tego rozliczam się wobec sie Nokturn E-dur op. 62 nr 2, Barkarolę 
azs: k i A tam sh tczynych ślad hh : PER SURREY I z są oczy s p. Po op. 53 
biazgi, ale doszli do wniosku, że || £ Ż $ mę dom t goła Se meety Ż wójraaa wióa; że rodki sły - "Di oo jury są oczywiście bardzo ck dur op SH PSC dur or i 
iami ż ; cy ważne, ale jest coś ważniejszego — saty wie etiudy: F-dur op. 10 nr 8 i e-mol 
ax spodniami KOR rACJE; bo mu « s NG marzeń zaprzęgiem dziś każdy uparcie gna! w roku 19. : Ro RTEEO RAYA 00.36 zę ERE p » ; 8 
by się faktycznie przydały, Więc = of śziadel cja, zadowolenie z udanego występu przed op. 25 nr 5 oraz cztery Preludia z op. 26 
AĄ kkoż ż cudowną, życzliwą publicznością w trzecim ctapie trzy Mazurki z op. 50 
cały był w szczęściu io konflikcie DZY Piosenkę poznańskich autorów nagrał ostatnio irozma u F 
SPO szczęściu Eee ae A DLS ? i Sonatę b-moll op. 35, w finale koncert 
rzecz jasna mowy nie było. Ulka BOGUSŁAW MEC, któremu towarzyszy Poznań- iwnegc - Czy Chopin jest Twoim ulubionym (ortepianawy mol GPWIA 
i. i ska Orkiestra Rozrywkowa PR i TV pod dyr wybrac ! stoj torem? ropa ew i 
natomiast przyniosła z poważną R aa spo za 13 raj rzy acz NREKGKAÓA Bud -- Zobaczymy się 2 października w Fil 
miną wypracowanie czterostro- Lsczcć sz zda a odkad: sry wi ke. harmonii Narodowej. Powodzenia. 
nicowe 'W. stylu, że jej rodzice Osiem la I mnie pr jsław Tar nym. Nie można grać tylko Chopina wie 
kuj EA”; ż *ski, potem pracowałer d kierunkiem ąc, że istnieje tyle wspaniałych dzieł 
oczekują od niej, że zostanie po- Wiesława Szlachty, wreszcie w katc równie znakomitych kompozytorów Do naszej ekipy na ju 
rządnym człowiekiem, a ona ze | = = wickiej Akademii Muzycznej przyjął mnii Trzeba je włączać do swojego repertuaru X Konkurs Chopinowski zakwa 
wszech miar te ich oczekiwania 1Do kraju sczęścia wracamy dzisiaj, „gdy na choince rój plo- jo swojej klasy prof. Andrzej Jasiński jeśli się chce robić postępy. Chopin jest no: Elżbietę Kraś-Krasztel, Kornelię 
chciałaby spełnić, sama zaś jest zd Dlaczego wybrałeś fortepian? trudny. Grając jego utwory można poka Ogórkównę, Ewę Pobłocką, Pawła 
zadowolona i osobiście nic nie = dż === W domu stały dwa instrumenty, któ zać co się potrafi i czego się jeszcze nić Skrzypka, Jerzego Sterczyńskiego, Je- 


wysuwa. Nic nie wysuwa — do- 
słownie tak to napisała. 

Więc kiedy nadeszła owa rada 
szczepu byłam w kropce. No bo 
niby co miałam zgłosić? Na 
szczęście przypomniałam sobie 
aferę z listem do Jagody, który jej 
mama przeczytała. I wygłosiłam 
całkiem zgrabny „,spicz”, że na- 
sza drużyna jako podstawowy 
problem wysuwa sprawę posza- 
nowania prawa do tajemnicy pry- 
watnej korespondencji, bo zda- 
rzają się przypadki, że niektórzy 
rodzice tego prawa nam nie przy- 
znają. Nie przewidziałam, że zo- 
stanie to tak wysoko ocenione. 

Ą zostało. Drużynę pochwalo- 
no na szkolnym apelu, że mądrze 
do problemu podeszła. I wy- 
szczególniono, o czym to niby 
Nazwiska Jagody oczywiście nie 
wymieniałam. Ale wystarczy, że 
ona wie, iż to o nią chodzi. Więc 
jest na mnie wściekła. Co gorsze 
— chyba słusznie... 


ANKA 


e z 


- nie gwiazd, do kraju szczęścia, gdzie biała ci- sa 
= — + 


Koń na bie- qunach chyżo tam go, ni 


-qunach chyżo tam go-ni i tanczy pluszowy miś. 


wałem się mniej więcej 


umie 


U4 


rzego Tosik-Warszawiaka, 


 Bułgarscy naukowcy 
potrafią przewidzieć 
_. trzęsienie ziemi 


(SOFIA-PRESS). Mimo że So- 
fia co roku zapada się 00,7 mm, 
nie wywołuje to niepokoju 
uczonych. Wręcz przeciwnie, 
uważa się takie zjawisko za nor- 
malne. Prawdziwy niepokój 
wzbudziłoby zahamowanie te- 
go procesu. Te stwierdzenia są 
może szokujące, ale praw- 
dziwe. 

Bułgarska Akademia Nauk od 
blisko 50 lat obserwuje i wyko- 
nuje pomiary wszystkich zmian 
zachodzących w skorupie zie- 
mskiej kraju. Znajomość tych 
prawidłowości pozwala, przy 
jakichkolwiek — gwałtowniej- 
szych zmianach, na określenie 
czy w skorupie ziemskiej dzieje 
się „coś niedobrego”. Wszel- 


kie zakłócenia są sygnałem os- 
trzegającym przed grożącym 
niebezpieczeństwem. Badania 
bułgarskich uczonych są bar- 
dzo pomocne przy prognozo- 
waniu trzęsienia zieni, tym ba- 
rdziej że zostały przez nich 
opracowane bardzo dokładne 
mapy ukazujące właśnie aktyw- 
ność sejsmiczną kraju. 


Osiągnięcia bułgarskich 
uczonych zyskały szerokie 
uznanie międzynarodowe. Wy- 
niki ich pracy posłużyły m.in. 
do sporządzania map Rejonu 
Karpacko-Bałkańskiego, które 
drukowane są w zakładzie poli- 
graficznym Węgierskiej Akade- 
mii Nauk. 

(ml) 


KALEJDOSKOP NR 12 


I to jest sukces! 


Nogi jakieś sztywne i ręce — jak 
to mówi drużynowa — „jak cepy”. 
Tekst już opracowany, ale porusza- 
nie się po scenie jest nie lada sztu- 
ką. No i ciągle tu czegoś brakuje... 
czego? W scenariuszu zmian już 
chyba nie będzie. Role opracowa- 
ne, „Liczyrzepa” już jest. No... 
oczywiście! Zapomniano o podkła- 
dzie muzycznym. Pan od muzyki 
nie zawiódł. Zdecydowano się na 
„Polonez rycerski”. Fajnie — taki 
dostojny, elegancki taniec i krok 


denta szkoły teatralnej. | to jest 
dopiero sukces! 

Podobnych sukcesów było po- 
tem w szkole wiele. Nie tylko w tej 
dziedzinie twórczości. To.pewnie 
dlatego mówią o nich — „artystki”. 
I słusznie. Kto zrobi ciekawe czape- 
czki na zabawy karnawałowe? Na- 
wet najbardziej poważne wrocław- 
skie instytucje składają zamówie- 
nia u „Słonecznych”. Albo wisiorki 
dla pań wręczane przez harcerzy 8 
marca? To przecież też dzieło „Sło- 


dość prosty. Na zakończenie  necznych”. Nie mówiąc już o „cu- 
przedstawienia wszyscy aktorzy  dachkulinarnych” —które są podzi- 
mogą go odtańczyć... wiane na święcie drużyny. Wymy- 


Tak się tylko wydawało. Pierw- 
_ sza próba wypadła koszmarnie. 
Ale dziewczęta z zastępu „Słonecz- 
ne” przy Szczepie „Ślężanie” Szko- 
ły Podstawowej nr 78 we Wrocła* 
wilu są uparte. Ćwiczyły więc wszę- 
dzie. W szkole, na korytarzu, w do- 
" mach na spotkaniach towarzy- 
_ skich, a nawet w parku, co spotkało 
___ się z aprobatą widowni (składają- 
cej się z przypadkowych przechod- 
niów). 
Zresztą nie tylko z polonezem 
_ były kłopoty. Wioletta, która grała 


ślne koreczki, bajecznie kolorowe 
kanapki itd., itd. 

Mimo pochwał, które spadają na 
zastęp ze wszystkich stron — dziew- 
częta nie mają przewrócone w gło- 
wie. Swoje talenty wciąż kształcą. 
Wspólnie odwiedzają teatr, ope- 
retkę, operę, wystawy plastyczne. 
Są — jak to się mówi — na bieżąco 
z tym, co tworzą zawodowi artyści. 
Ostatnio zagłębiły nosy w książki 
Stanisławy Platówny — wrocław- 
skiej pisarki, o której imię stara się 
ich drużyna. 


* z Was, którzy nade 
2 | wszystko — ukochali 
przyrodę, nie boją się 
ciężkiej pracy i mają dobry stan 
zdrowia mogą starać się o przy 
jęcie do szkół leśnych. Specyfi 
ka pracy wymaga od kandyda- 
tów do tego zawodu, aby wyka- 
zywali się też opanowaniem 
| równowagą psychiczną, zdol 
nościami organizacyjnymi, 
a także dużą spostrzegawczoś 
cią. Praca bowiem, jaką będą 
wykonywali przebiega w bardzo 
różnych = zdarza się, że i nie- 
bezpiecznych warunkach. Dla- 
tego też do szkół leśnych przyj- 
mowani są wyłącznie chłopcy. 
Do pracy w leśnictwie przy- 
gotowują technika leśne 
o dwóch specjalnościach: go- 


W latach 1970-1971 Stocznia Gdańska im. W.I. Lenina zbudowała dla PZM 


Z PRZYRODĄ NA TY, CZYLI 
O ZAWODZIE LEŚNIKA 


spodarki leśnej i mechanizacji 
leśnictwa. Program nauczania 
zawodowych 
(specjalność: technik leśnik) 
obejmuje: rysunek techniczny 
maszynoznawstwo; wiadomoś 


przedmiotów 


c z budownictwa, hodowli 
ochrony | urządzania lasu oraz 


lowiectwa 


Uczniowie techników leś 

nych, którzy wybiorą specjaliza 

cję z mechanizacji leśnictwa 
uczą się rysunku i mechaniki 
technicznej, elektromechaniki 
technologii metali. Przyswajają 
leż wiadomości z leśnictwa, ma 

szyn i urządzeń leśnych, przepi- 
sów bhp i ruchu drogowego. 


Przedmioty ogólnokształcące 
dla obu tych specjalizacji obej- 
mują: język polski, język rosyj- 
ski, historię, geografię gospo- 


darczą matematyke lizykę 
1 fakże podstawy p 
chologii pracy. Przy wszystkich 


technikach leśnych są internaty 


Dla młodzieży pracującej 


stworzono też szansę zdobycia 
zawodu leśnika w przyzaklado 
wych szkolach leśnych, w kto 
rych cykl nauczania nakierunku 
leśnym trwa dwa lata, a na kie 

runku operator maszyn i urzą 


dzeń leśnych — trzy lata 


Uczniowie szkół leśnych od 
bywają praktyki zawodowe w la 
sach państwowych, ośrodkach 
Iransportu 
w innych zakładach pracy pod 
ległych leśnictwa 
i przemysłu 
ukończeniu szkoły znajdują za 
trudnienie w terenowej admini 
stracji państwowych, 
przedsiębiorstwach produkcji 
leśnej „Las”, biurach okręgo- 
wych zarządu lasów państwo: 
wych, w ośrodkach transportu 
leśnego, a także w administracji 
państwowej. 


leśnego, a także 
resortowi 
drzewnego. Po 


lasów 


Technika Leśne znajdują się 
w następujących miejscowoś- 
ciach: Białowieża (woj. białos- 
tockie); Biłgoraj (woj. zamoj- 
skie); Lesko (woj. krośnień- 
skie); Rogoziniec (woj. zielono- 
górskie); Rzepin (woj. gorzow- 
skie); Stary Sącz (woj. nowosą- 
deckie); Tuchola (woj. bydgo- 
skie); Tułowice (woj. opolskie); 
Warcino (woj. słupskie); Za- 
gnańsk (woj. kieleckie); Milicz 
(woj. wrocławskie); Goraj (woj. 
pilskie); Twaróg-Brynek (woj. 
katowickie). (kż) 


(Ukta, zaalnego sterowania znajdujący się na mostku nawigacyjnym zapewnia 


1DANSK 


Nazwa placówki | Nazwa miejsc Ulica nr Telefon 
Nr kodu poczt 


Wojew. Poradnia 
Wychow.-ZawodĄ Gdańsk 80-229 


Miejska Poradnia 
Wychow.-Zawod | Gdańsk 80-770 | Słuza 4 41-47-97 


„ 80-367 Lumumby 30a [53-24-18 
„ 80-246 Jaśkowa Do 41-87-58 
na 4 
„ 80-246 Jak wyżej 41-87-58 


81-402 Szenwalda 25 [22-09-42 
71-31-94 


Traugutta 82  |41-39-50 


Poradn 
Wychow.-Zawod 


Pruszcz Gdański] Grunwaldzka 
83-000 25 


Puck 84-100 W. Polskiego 54 
Rumia 84-230 Sabata 12 


Sopot 81-749 Ks. Pomor- 5151-3. 


Stargard G 
83-200 


Świerczew: 
kiego 26 
Tczew 80-310 | Czyżykowskiegd 25-17 


TVMOHOVZ 
'"TINLAM 


rolę pszczółki nie chciała np. „bzy- 
kać”, choć scenariusz to przewidy- 


— wał. Wydawało jej się, że wzbudzi 
_ to śmiech na widowni. W końcu 


jednak dała się przekonać. 

_ Wreszcie pierwszy występ na 
święcie szczepu i zasłużony aplauz. 
Dzięki świetnemu przedstawieniu 
„Słonecznych”, ich drużyna wy- 
grała we  współzawodnictwie 
z drużyną prowadzoną przez stu- 


A tymczasem w szkole wyrasta 
nowy zastęp o zacięciu artystycz- 
nym. Szykują „Księżniczkę na ziar- 
nku grochu”. Będą więc miały 
„Słoneczne” konkurencję. „To nie 
szkodzi. Niedługo odejdziemy ze 
szkoły. Cieszymy się, że tradycja, 
którą  rozpoczęłyśmy, będzie 
w szczepie podtrzymywana”. 


ALINA WIENIAWSKA 


serię pięciu masowców, z przeznaczeniem do obsługi portów Zatoki Fińskiej 
i Botnickiej. Obecnie pływa ich jeszcze cztery, są to: m/s „„Tarnów”, m/s 
„„Kędzierzyn”, m/s „Nowy Sącz” i m/s „„Eugenie Cotton”. Ze względu na 
przeznaczenie kadłuby tych jednostek posiadają specjalne wzmocnienia, a w kon- 
strukcji rufy znajduje się ostroga przeciwlodowa. 

Długość całkowita m/s „„Tarnów” wynosi 108,99 m szerokość — 15,8 m. 
Zanurzenie — 6,86 m. Pojemność — 3812 BRT. W jego czterech ładowniach mieści 
się 1917 ton rejestrowych węgla lub innych ładunków masowych, tyle, ile mógłby 
zabrać pociąg złożony z 79 dużych wagonów do przewozu węgla. Nośność 5735 
DWT. Może rozwijać prędkość do 13 węzłów. Napęd stanowi jeden silnik 
spalinowy o mocy 3 400 KM. M/s ,„Tarnów” jest pierwszym statkiem zbudowa- 
nym przez polski przemysł okrętowy, który otrzymał klasę silowni bezwachtowej. 


bezwachtową pracę siłowni przez 16 godzin na dobę). Załoga składa się z 28 osób. 

Pomieszczenia mieszkalne, służbowe oraz ogólnego użytku znajdują się 
w części rufowej statku, w nadbudówce oraz pod pokładem głównym. Ze 
względu na planowany niższy stan załogi na tych jednostkach, niż jest w rzeczy- 
wistości, sześć kabin jest dwuosobowych. Brak jest świetlicy i palarni. Są 
natomiast dwie mesy z telewizorami. 

MIs „,Tarnów” obsługujący duński most węglowy, w dniu 10 stycznia 1980 r. 
zabrał do swoich ładowni jubileuszową 150 milionową tonę węgla przewiezioną 
przez flotę PŻM. Jednostka ta ma za sobą ponad 350 rejsów eksploatacyjnych. 


Rys. Marek Soroka 
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cież bez przerwy, dzień po dniu powtarzają ci, że bez piątek nie masz nawet 
_ prawa myśleć o szkole średniej. | niby jak wykrztusić w domu straszny 


- komunikat, że z chemii dostało się trójkę z dwoma minusami, a z historii, 


| 
| 
le 


y 


_ kredens rozłożysty, błyszczący taflami szkła, za s kli 


ztej historii, z której zawsze była piątka, nagle złapało się trójkę? Jedwabne 
życie, też coś! 
A na domiar złego to koszmarne zaproszenie i te wszystkie pouczenia 
i musztry, troska mamy, żeby Róża zrobiła jak najlepsze wrażenie na 
nieznanych ludziach w nieznanym mieście. Czy Agnieszka, Kaśka, Beata 
albo Magda zgodziłyby się jechać do jakichś starych ludzi, być może 
ważnych dla mamy, ale zupełnie nieważnych dla nich? Akurat! | czy 
tkwiłyby teraz tak pokornie przy oknie, oglądane i oceniane jak rzadki okaz 
zwierzęcia w Z00? One na pewno umiałyby coś zrobić czy powiedzieć, co 
zakończyłoby te okropne oględziny i uwagi. Róża też coś zaraz zrobi, jeszcze 
dobrze nie wie co, ale nie będzie tak stała, ma tego najzupełniej dosyć. 
— Mnie się kręci w głowie — odzywa się do tamtych dwóch kobiet 
 zduszonym szeptem. 8 
Ich oczy wyokrąglają się przerażeniem. . 
- Mój Boże, jacy my jesteśmy bezmyślni. To dziecko po podróży, a my ją 
tak trzymamy. 
_— Siadaj, siadaj, Różyczko. Co pijesz? Herbatę? 
_— Przede wszystkim ta mała musi koniecznie cość zjeść — wąsy starszego 
_ pana jeżą się jak szczotka. — Coś konkretnego, nie żadne ciasteczka. 
Po chwili Różę usadzono przy długim stole, na straży owego stołu stoi 
ją przezroczystością 
ż a 


migocze coś srebrnie. Czy w tym domu nie ma normalnych pokoi, tylko 
takie landary, ogromne i ciemne? 


Posiłek jest długi, nawet zgłodniała nie byłaby w stanie zjeść ani połowy 
postawionych przed nią przysmaków: jakieś paszteciki, naleśniki, zupa nie 
wiadomo czemu podawana w filiżance zamiast w talerzu, marchewka 
z groszkiem, frytki, małe kotleciki, kompot i szarlotka. Jest tego taka 
obfitość, że Róża po zaspokojeniu pierwszego głodu niezdecydowanie 
grzebie widelcem w nałożonej jej porcji. Nie znaczy to wcale, że jedzenie jest 
niesmaczne. Można się nasycić oczyma, kiedy się widzi taką hojną mnogość 
potraw. 

— Niedobre? 

— Dobre, dziękuję. 

— To czemu nie jesz? 

— Nie jestem głodna. 

— Basia zawsze miała apetyt — ta zgarbiona, o imieniu Natalia, nie 
wiadomo po raz który przywołała wspomnienie Basi. — Często się dziwiłam, 
ja w jej sytuacji nie wzięłabym chyba niczego do ust. 

— Basia była tak młodziutka, że chyba nie zdawała sobie w pełni sprawy. 

Tak powiedziała owinięta szalem krucha pani o nieznanym imieniu. 
Usadowiła się bokiem do Róży, wsparłszy frasobliwie policzek na dłoni. 
Przygasła, ożywienie przyjazdem zaproszonej uciekło, wydawała się mniej- 
sza niż przed półgodziną, szczuplejsza i postarzała. 

Ze zdumieniem Róża odkryła, że gładkość jej twarzy była złudzeniem, 
teraz wyraźnie widziało się tysiące cieniuteńkich zmarszczek okrywających 
policzki, splatających © mi P skroniach i w kącikach warg, to 

ż NM 
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wyglądało tak, jakby ktoś najdelikatniejszym pędzelkiem pokrył tę twarz 
skomplikowanym rysunkiem, tworząc dzieło prawie niewidoczne, a jednak 
istniejące w sposób oczywisty. 

„le ona może mieć lat? — pomyślała mieszając łyżeczką, świadoma, że 
właściwie nie powinna bełtać wiśni w kompotierce. Musiała jednak coś 
zrobić z rękami, to siedzenie w ciszy przed zastawionym stołem było jeszcze 
straszniejsze niż poprzednie oceny i oględziny. — Czy nie mogliby pogadać 
ze mną normalnie? Zapytać, jakie miałam stopnie? Z kim się przyjaźnię? Czy 
lubię chodzić do kina? Gdzie się wybieram po ukończeniu szkoły podsta- 
wowej? 


Już nieraz Róża rozmawiała ze starszymi osobami zupełnie lub prawie 
nieznajomymi i czasami były to całkiem fajne rozmowy. O, chociażby 
wystarczy przypomnieć siwą panią od Modesta, niesłychanej 'długości 
kundla na najniższych łapach na świecie. Pani od Modesta znała się na 
psach, umiała o nich opowiadać, w jej towarzystwie Róża nie nudziła się 
wcale. Albo pan z protezą. Pan z protezą siadywał przy piaskownicy 
zagapiony na bawiące się maluchy i końcem laski rysował skomplikowane 
wzory na wydeptanej ziemi, nigdy nie patrząc na to, co nakreślił ostry 
szpikulec. Bywały dni, że zaczynał opowiadać, a wtedy najzagorzalsi entuz- 
jaści przegapiali Thierrego-śmiałka, i „Między nami jaskiniowcami”, żeby 
pływać po najdalszych morzach, przechadzać się wąskimi uliczkami 
wschodnich miast, zagłębiać w pokusy bazarów, dosiadać wielbłąda, pę- 
dzić karawany mułów po górskich ścieżkach, ciąć maczetą wśród plątawi- 
ska lian, nurkować między stada żarłocznych piranii. * 
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Z Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Sądzę, 


ESEJ że wytrawnych abrakadabrystów zaintere- 
suje dzisiejsze zadanie o podziale placków 
między sześciu sprawiedliwych. 

Również trójkąt liczbowy chętnie zostanie rozwiązany przez 
amatorów matematycznych łamigłówek. Zresztą - Abrakadabra 
stara się zaspokajać zainteresowania wszystkich. Pozdrawiam 
do soboty! BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


W PRACOWNI 
RZEŹBIARZA 


Który z pięciu krążków, rozmieszczonycn wo- 
kół głowy rzeźby, pasuje w puste miejsce u jej 
stóp? Nie spiesz się, masz aż dwie minuty na 


ZAB. SBG 
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Pan Hubert wymyślił trójkąt liczbowy (widzisz go na 
rysunku), w którym suma wszystkich liczb jest równa 
36, a suma liczb na każdym z boków jest równa 13. Ale 
pan Hubert wymyślił również trójkąt liczbowy, w którym 
co prawda suma liczb na każdym z boków równa się 
także 13, ale suma wszystkich liczb w trójkącie równa się 
tylko 27. Czy potrafisz odpowiedzieć, jakie dwie inne 
liczby wstawił pan Hubert w miejsca jedenastek 
i jedynek? 


NSC+ ASE- KBE 
SAS--GRO- MAK 
DAN-+OGM-A0M 


Na tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na prawdziwych liczbach. Każdy 
rysuneczek, to jedna cyfra. Oczywiście, powtarzające 
się takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie zich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piono- 
wym, zastępując rysuneczki wydedukowanymi 
cyframi. 


Szościu sprawiodliwych miało do podziału miądzy siobio 
pięć placków. Jak podziolić jo sprawiadliwia, nie rozcinając ani 
jednego placka na szość części? 


Czy potrafisz w ciągu 90 sakund odpowiadzioć, która z tych przed 


ę: 
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SAI 13,40:003 Katowi- 


miotów powtarzają sią wo wszyntkich cztoroch ramkach? Tylko pozor (tel 53-77-33, tel 0x 0316560). - 
nie wydaja sią, żo wszystkio, Ruszaj, bo szkoda czasu! | 
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DAGUJE KOLEG Stanialaw Borowiacki 
! Śooii nacz) rzy Dąbrowski, Anna 
— Grzybowiecka, Maria Jaworska (sekretarz rodak 
KH [M Jorzy Kawalkowski, JERZY MAJKA (redaktor 
acz ), Wlosława MroczeksKamińska, Krzy 
sztof Pótresh leki, Ryszard Ratajczyk, Marian 
Ki Tinea Barbara Tylicka, Marzona Wierzcholska 
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Zadanie 
premiowane nr 274 


Odgadnij wyrazy 8-literowe o poda- 


J) wartownik, K) zbiorowisko, ośrodek, 


Odpowiedzi 
z poprzedniej 
soboty: 
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nych znaczeniach i wpisz je prawoskręt- 
nie do diagramu. Litery z kratek ponu- 
merowanych od 1 do 16 utworzą roz- 
wiązanie — przysłowie polskie. Napisz je 
na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem 

„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561. Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 274". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
PRAWOSKRĘTNIE: 

A) roślina lecznicza o pierzastych liś- 
ciach i białych kwiatach, B) w środku 
diagramu, C) instrument muzyczny po- 
dobny do akordeonu, D) zgiełk, zamie- 
szanie, wrzawa, E) w dawnej Polsce 
(XVII-XVIII w.): pułk piechoty, drago- 
nów lub rajtarów, F) rodzaj ciastka, G) 
imię żeńskie lub nazwa dwóch stanów 
w USA, H) psi osesek, |) przed piątkiem, 


L) wzbudzenie prądu elektrycznego 
przez zmianę natężenia pola magnety- 
cznego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 270 
z 14 numeru „Świata Młodych” z dnia 
2.02.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: koczkodan 
(koza, rosomak, nocek, bizon, kot, osioł, 
dzik, norka, ren). 

Nagrody wylosowali: 

Tomasz Chojnacki — Płock, Bogdan 
Czajka — Jastrzębie Zdrój, Andrzej Fila- 
rowski — Namysłów, Zofia Konstanta — 
Dębowierzchy, Oskar Olejnik - Kłodzko, 
Dariusz Pajdak — Strzemieszyce, Antoni 
Paleń — Zdziechowice, Danuta Rapacka 
- Chełm, Mirosław Sadowski — Woło- 
min, Mariusz Ulaszewski — Myślibórz. 


ZUPEŁNIE NOWA KRZYŻÓWKA LICZBOWA: 
rozwiązanie obok, ZADANIE-LILIPUT: jest t036 
gdy oznaczymy obie cyfry x i y, to zadanie da się 
rozwiązać za pomocą dwu równań 2x=y; 
x+y=x', GDZIE JEST TEN PUNKT: F-6. NA DZI- 
KIM ZACHODZIE: 2) brak wodzy u konia, wiszą 
cego naczynia, wstążki na kapeluszu staruszka 
nogi człowiekaza koniem, szprychy u koła wozu 
łyżki w naczyniu koło ognia, kawałka drewna 
w ognisku, korka w butelce; 3) brak jednego 
z kamieni przed koniem, jednej z tylnych nóg, 
górnej obręczy u beczki, jednej nogi u rozłożo- 
nego tyłu wozu, fałdy na fartuchu staruszka, 
ostrogi u prawego buta, rąbka koszuli przy le- 
wym mankiecie, prawego rogu kołnierzyka; 4) 
brak obszywki w dachu wozu przy beczce, ka- 
wałka „kokardki” z tyłu fartucha, etykiety na 
słoiku, części widełek u ogniska, części beczułki 
koło lewej nogi staruszka, brak palca u prawej 
ręki staruszka, naczynia na otwartym tyle wozu, 
brak korka ubeczułki, naktórej siedzi staruszek 


POCZTOWY 


W następnym numerze: 


© Fascynujące dzieje odkryć naukowych, losy za- 
ginionych cywilizacji, opowieści o dawnych 
kulturach, wierzeniach, obyczajach czyli 
o książkach z popularnej serii „„ceramowskiej” 


© Dokładna relacja Bryana Allena z jego przelotu 
mięśniolotem nad Kanałem La Manche 


© Cena sekundy... fotoreportaż Wojciecha Wró- 
blewskiego 
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akie były te rozmowy i prawdę powiedziawszy Róża miała ich serdecz- 
T:* dość, wyglądało na to, że mama nacoś czeka. Czym było owo „coś”, 

Róża nie miała pojęcia i nie przemęczała się domysłami. Może nie 
należy osądzać rodziców, ale mama miała nierówne i nerwowe usposobie- 
nie. Łatwo ją było wyprowadzić z równowagi, chociaż gniewała się i zapo- 
minała o swoim gniewie równie łatwo. 

— Mama wiele przeszła w dzieciństwie - powtarzał często ojciec. - Wtedy 
była wojna. To trzeba zrozumieć. 

Róża wiedziała o wojnie tyle, ile należy o niej wiedzieć, streszczała 
w punktach czytanki poświęcone tamtym latom, obejrzała wiele filmów 
i seriali telewizyjnych, przeczytała kilka książek, była w muzeum irecytowa- 
ła na akademii wiersz „Kiedy przyjdą podpalić dom...”, nie licząc już tego, że 
wysłuchała bez specjalnej ciekawości wspomnień i dwóch stryjów, dziadka, 
pewnej pani w kolejowym przedziale i hydraulika, który przyszedłszy 


przetkać pion, opowiadał długo i barwnie o przeprawie kanałami ze Starego 
Miasta na Żoliborz. W przeciwieństwie do swego starszego brata Róża nie 
interesowała się minionym czasem walki, wspomnienia były do siebie 
podobne i tak dalekie od tego, co znała, że aż męczące w powtarzaniu 
i akcentowaniu owej odmienności. „Wy tego i tak nie zrozumiecie”, „To 
trzeba było przeżyć”, „Co ty możesz wiedzieć”, „Wy sami nie zdajecie sobie 
sprawy jakie macie jedwabne życie, za dobrze wam jest. Ciekawe, jak byście 
śpiewali, gdyby was postawić na naszym miejscu”. 

No i ładnie. Jakby było trzeba, przecież i ona potrafiłaby kraść węgiel 
z wagonów, pisać nocami na murach litery „P”' i „W” połączone w kotwicę, 
przenosić gazetki czy ulotki. Wielka rzecz, mogli inni, mogłaby i ona. 

A z drugiej strony, gdzie dorośli widzieli to „jedwabne życie?” Czy to 
znowu taka przyjemność wracać do pustego domu, w którym na stole czeka 


kartka, a na kartce w punktach wypisane jest, co trzeba zrobić, załatwić czy 
kupić? To niby taka frajda nosić na sznurku klucz, którego nie można zgubić, 
albo siedzieć w domu, i pamiętać, że nikomu nie wolno otwierać drzwi, 
nawet gdyby przysięgał, że jest listonoszem czy monterem z administracji? 
Albo to, że mama stale jest nerwowa i zmęczona? I to, że ojciec wyjeżdża 
i przyjeżdża, aby znowu wyjechać, a kiedy przypadkiem jest w domu, 
wymaga, żeby była cisza, żeby nie puszczać magnetofonu i nie zapraszać 
koleżanek, nie chodzić w drewniakach i kłaść się zaraz po dzienniku 
telewizyjnym? I to, że rodzice nie chcą się zgodzić na psa? | to, że Róża 
każdego wieczoru rozstawia w kuchni polowe łóżko? Mieszkanie jest małe, 
dwa pokoje; od kiedy Andrzej studiuje uznano, że musi mieć własny kąt do 
pracy, a Róża jakoś pomieści się w kuchni. I jeszcze to, że dziewczyny z klasy 
noszą oryginalne lewisy, a Róża dżinsy z „Odry” i każdy wie, że toz „Odry”, 
chociaż tak starannie wypruła nalepkę. | to, że prawie każdy był już za 
granicą, przynajmniej w Bułgarii, albo w NRD, a ona nie była nigdzie... 

Żalów jest dużo, można je wyliczać przez wiele godzin i nie wyliczyć 
wszystkich, jedne są naprawdę trudne do zniesienia, inne irytujące jak 
lekkie ćmienie bolącego zęba. „„Jedwabne życie" — rzeczywiście. 

A szkoła, to niby pasmo nieustannych radości? Sprawdzian goni za 
sprawdzianem, klasówka za klasówką, na ścianie klasy wisi tabela z aktual- 
ną punktacją. Powiedzmy, że jesteś na niezłym miejsu siódmym, któregoś 
dnia ból głowy, niewyspanie i nagle spadasz na jedenaste miejsce, a prze- 


Dokończenie na str. 7 


